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Żywność drożeje!
Bezrobocie — naprzekór wszyst­

kim oficjalnym „statystykom" i 
wszystkim „pociechom" prasy „sana­
cyjnej" — utrzymuje się w napięciu, 
w Polsce nigdy dawniej nie notowa- 
nem. Gdy do bezrobotnych „reje­
strowanych" doliczymy te tysiące po­
zostających bez pracy i zarobku, kto 
rych się z rozmaitych „formalnych1 
powodów nie rejestruje, obraz’będzie 
jeszcze bardziej ponury.

Pół miljona ludzi — wraz z rodzi­
nami napewno 2 miljony! — pozba­
wionych środków do życia. W naj­
lepszym już wypadku może czwarta 
część z tego korzysta z jakichś zasił­
ków groszowych lub innej mizernej 
„humanitarnej" pomocy. Reszta nie 
ma wogóle co do ust włożyć!

Dodajmy do tego „szczęśliwców", 
k tórzy mają jakieś zajęcie, a skut­
kiem powszechnej redukcji dni p ra­
cy, w zakładach prywatnych i pań­
stwowych, zarabiają połowę tego, co 
przedtem... Dodajmy jeszcze ogólną 
dotkliwą obniżkę płac, która objęła 
również wszystkie zakłady i przed­
siębiorstwa, bez wyjątku.

W tych warunkach kwestja „ryn­
ku wewnętrznego", a więc kwestja 
, konsumcji" przeradza się w tra ­
giczny poprostu dylemat: przeżycie 
choćby nędzne, czy też jawny, ostry 
głód.

Zagadnienie gospodarcze o wadze 
dla każdego społeczeństwa wogóle 
zawsze wielkiej, nabiera tutaj zupeł­
nie już ostrego, palącego charakteru
o konsekwencjach, których bliżej tłu ­
maczyć chyba nie potrzeba.

Jest to sytuacja, k tóra t. zw. 
„czynniki miarodajne" obarcza ca­
łym ciężarem odpowiedzialności za 
wszystko, cokolwiekby tylko mogło 
z niej wyniknąć... Tembardziej u 
nas, w Polsce, gdzie _ „czynnik" ten, 
jak wiadomo, uznał się sam za jedy­
nie i wyłącznie „kompetentnego" i 
„uprawnionego" do regulowania 
zbiorowego życia wedle swoich tylko 
wskazówek.

Krótko i węzłowato. Na rząd i je­
go organy spada obowiązek troski 
o to, by wobec nigdy jeszcze nie by­
wałego spadku siły nabywczej lua- 
ności, przeciwstawić się z całą ener- 
J»ją wszelkiej próbie spekulacji, któ­
ra przez sztuczne śrubowanie cen 
przedewszystkiem żywności, mizerną 
• t u  ^ ^ ^ e n c j ę  miljonów ludzi, mo­
głaby dla celów swego występne­
go „zysku — utrudnić do reszty...

I może sobie ktoś z większą czy 
mniejszą rac.ją dowodzić, jak chce, 
że środkami administracyjinemi życia 
gospodarczego się rne reguluje... Po­
łożenie dzisiejsze wcale nie jest po­
łożeniem, „normalnem", dopuszcza-
ijącem „wolną grę sił gospodarczych". 
Sytuacja jest najzupełniej wyjątko­
wa. I państwo, a więc ci, co w niem 
rządzą, nie mogą absolutnie uchylić
się od ciążącego na nich obowiązku.

Niedawno temu w W arszawie ce­
ny chleba pytlowego poszły znowu 
w górę. Było to tak  jaskrawe, że 
naw et ultralojalna prasa sanacyjna 
uderzyła na alarm, podnosząc, że je­
żeli zboże — nagromadzone nb. u 
handlarzy — drożeje, to mamy p rze­
cież Państwowe Zakłady Zbożowe, 
/które zboża mają dość i winny starać 
się o to, by ceny mąki i pieczywa u- 
trzym ały się na możliwym poziomie...

Ó machinacjach giełdy zbożowej, 
k tó ra  ceny zboża podaje zawsze 
znacznie wyższe od cen płaconych 
rolnikom, pisaliśmy już. Toż samo 
•?. "kalkulacjach" młynarzy... Wyni-

M k  *es*' źe w W arszawie, np. 
chleb jest najdroższy ze wszystkich 
m iast kraju...

Ale zbliża się przecież przednó-

Energicznie, sprężyście

przygotowujcie dzień 1 Maja
Niech razem pójdą pod Czerwonym Sztandarem robotnicy, chłopi i pracownicy um ysłow i

Groźba strajku robotników rolnych jeszcze nie zażegnana
Obrady Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej. Rokowania polubowne. Kłamliwy komunikat 

Związku Związków. Konferencja u p. dyr. Klotta. Decyzja w czwartek
W  Ministerjum Pracy odbyło się wczo 

raj posiedzenie N adzw yczajnej Komisji 
Rozjemczej, poć! przew odnistw em  za ­
stępcy Głównego Inspektora Pracy, p. 
Zagodzkiego.

Na zapy tan ie przew odniczącego, czy 
stro n y  życzą sobie brać udział w  Nad­
zwyczajnej Komisji Rozjemcze w cha­
rak te rz e  głosujących członków , —  przed  
s taw icie le  Zw. Ziem ian odpow iedzieli 
odm ownie.

Im ieniem  Zw iązków  R obotników  R ol­
nych, tow. pos. Nowicki ośw iadczył, że 
Związki zgadzają się na udział w  chara­
kterze głosujących członków.

W obec uchylenia się p rzedstaw ic ie li 
Związku Ziemian od udziału  w Nadzwy­
czajnej Komisją przew odniczący  oznaj­
mił, że Komisja obradow ać będzie w  sk ła  
dzie trze ch  p rzedstaw ic ie li rządow ych.

N astępnie przew odniczący  zapropono 
w ał stronom  polubow ny uk ład  w  sp ra ­
w ie istniejącego zatargu.

P o  k ró tk ie j dyskusji obie strony  w y­
raz iły  zgodę na rozpoczęcie uk ładu  p o ­
lubow nego, przyczem  p rzed staw ic ie le  
Zw. Ziemian zażądali odw ołania strajku  
gtfyż zdaniem  ich nie m ogą obradow ać

pod presją proklamowanego strajku.
Im ieniem  trzech  Zw iązków  tow . Kwa- 

piński ośw iadczył, że propozycję Zw. 
Ziemian Zw iązki robotnicze odrzucają.

P rzew odniczący zreasum ow ał dysku­
sję stw ierdzając, że w obec zgody stron 
n a  polubow ny uk ład  zaw iesza postępo ­
w anie rozjem cze na 15 m inut.

P o  p rzerw ie zjaw ił się G łów ny In spe­
k to r P racy, p. Klott, k tó ry  objął p rz e ­
w odnictw o Komisji Polubow nej. P o  prze 
m ów ieniu p. Klotta, zabrał głos p rzew o 
dniczący Zjedn. Zaw. Polskiego, p. Leś­
niewski, k tó ry  podlał do w iadom ości ko 
misji treść  kłam liw ego kom unikatu  „sa­
nacyjnego" Związku Związków o p rze ­
biegu rokow ań w  Poznaniu. Po dysku­
sji p . d y rek to r Klott ośw iadczył, że p 
naczeln ik  Gnoiński nie inform ował go 
o tem , jakoby p, Leśniewski zgadzał się 
na obniżkę o 2 m etry  ordynarji w  Poznań 
skiem i na Pomorzu i w ydaje m u się 
to  n iepraw dopodobne, by p rzedstaw i­
ciele robo tn ików  ta k ą  propozycję zg ła­
szali.

O św iadczenie p. Kłotta zapisano do 
p ro toku łu .

N astępnie p. Klott konferencję obu

stron  zam knął, zapraszając p rzedstaw i­
cieli Zw. Zaw. Rob. Rolnych Rz. Pol­
skiej, Zjednoczenia Zaw. Polskiego i 
Chrześcijańskiego Zw. Rob. Rolnych na 
konferencję do sw ego gabinetu.

Na konferencji u p Klotta tow. Kwa- 
piński i Nowicki, oraz pp. Urbański t 
Leśniewski złożyli oświadczenie imie­
niem swoich Związków, przeciwko ja­
kimkolwiek obniżkom plac, wychodząc 
z założenia, że folwarki są gospodarstwa 
mi zbożowemi, przeto w okresie zwyżki 
cen zboża jest niedopuszczalna obniżka 
płacy robotników rolnych.

P rzem aw iał rów n ież  przedstaw icie l 
Min. Rolnictwa p. radca  Banaszkiewicz, 
o położeniu  rolnictw a, k tó rem u odpo­
w iadali ttow . Kwapiński i Nowicki.

Na konferencji u p. Klotta byli o b e c ­
ni członkow ie Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczejj.

N a zakończenie p, dyr. Klott podał, te  
żaden  z obecnych przedstaw ic ie li R z ą ­
du nie zgłasza propozycji obniżki płac.

K onferencję odłożono do czw artku, 
w którym  to dniu n as tąp i o sta teczna d e ­
cyzja, czy układ polubowny będzie mógł 
być zawarty.

Po wyborze Hindenburga
„D aily E xpress" ogłasza w yw iad z 

Hitlerem, k tó ry  m. in. ośw iadczył: 
Będę p row adził dalej w alkę.

H itlerow cy  m uszą odnieść zw ycięstw o 
podczas w yborów  do sejmu w P rusach  
i Baw arji. ,,Będę a takow ać, a takow ać 
i jeszcze raz a takow ać".

CO PISZE PRASA FRANCUSKA.
P rasa  paryska publikując w yniki wy­

borów  w Niem czech, podkreśla  duży 
w zrost głosów, oddanych na Hitlera. 
F ak t ten  nie oznacza, iż szeregi zwo­
lenników  Hitlera w zrosły w ciągu je­
dnego m iesiąca 0 2 miljony głosów. Na- 
leży pam iętać , iż w drugiem  g łosow a­
niu odpadł Diisterberg, k tó rego  zw olen-

Hltler zapowiada ataki
nicy oddali częściow o głosy na Hitlera. 
W  każdym  razie stw ierdz ić należy, iż 
Hitler zachow ał swój stan  posiadania i 
jego stronn ic tw o  odegra w ażną rolę w

Zgon 
znsm?go historyka

W  M oskw ie zm arł cz łonek akadem ji 
Pokrowski, znany h isto ryk  rosyjski, za ­
s tęp ca  kom isarza ludow ego ośw iaty  p u ­
blicznej, au to r w ielu fundam entalnych 
p rac  historycznych.

nadchodzących w yborach  do krajów  
zw iązkow ych Rzeszy.

Socjalistyczny „Populaire11 pisze, iż 
sukces Hitlera tłumaczyć należy po­
parciem ze strony monarchistów i ko­
munistów.

„Petit Parisien" pisze iż w ynik wy- 
Jborów jest dalszą kom plikacją sytuacji 
w ew nętrzno  - politycznej Niem iec.

,,Le Jo u rn a l"  stw ierdza, iż w ybory 
niem ieckie nie p rzyczynią się do w zm o­
cnienia zaufania F rancji do Rzeszy.

„Echo de P aris11 pisze, iż żaden 
F ra n c u z 'n ie  pow inien  m ieć złudzeń co 
do pacyfizm u Niem iec. H itlerow cy  są 
ja sk raw o  odw etow em  stronnictw em .

wek, który grozi dalszą podwyżką 
cen zboża, przez ogromną większość 
śiednich i małych rolników już w 
ciągu zimy, na podatki i t. p. za bez­
cen wyprzedanego. Za drożyzną 
czboża pójdzie i drożyzna chleba...

W arto wobec tego zapytać, czy to 
istotnie prawda, że państwowe za­
kłady przemysłowo - zbożowe bawią 
się w ekspert zboża za granicę, za­
miast rzucać je tam, gdzie chleb dro­
żeje?! Nie chcemy, bez konkret­
nych danych wydawać tu sądu, nie­
mniej ciekawa rzecz czy i w jaki spo­
sób myślą władze zapobiedz możli­
wości wzrostu cen mąki i pieczywa?! 
Ciekawe tembardziej, że posiada się 
i własne zboże i własne młyny!,.,

Ale nie dość tego. Bo w ostatnich 
dniach handlarze nierogacizną pod­
nieśli jej ceny. W W arszawie ceny 
wieprzowiny podskoczyły odrazu o 
25 do 30 procent. Za tem idą tłusz­
cze i wędliny. Również i wołowina

drożeje i na czem to się zatrzyma, 
jeszcze nie wiadomo.

Co do trzody, to wedle informacji, 
zączerpniętych przez nas w kołach 
rolniczych, spęd jej na targi z róż­
nych przyczyn zmalał i ceny jej u 
producentów istotnie poszły w górę 
i to w środku kraju bardziej, na 
wschodzie mniej...

Ale jeżeli ceny u producentów pod­
skoczyły — średnio biorąc o 10, 15, 
czy choćby nawet i 20 proc., to z te ­
go nie wynika, by handlarze do tej 
nadwyżki — poza dotychczasową i 
tak  już zupełnie anormalną rozpięto­
ścią — jeszcze coś „dla siebie" po­
nadto „dobijali" i by mięso, tłuszcze 
■czy wędliny podrożeć miały odrazu 
o 30%!...

N ad zachowaniem  należytego sto­
sunku m iędzy ceną p łaconą  ro ln iko­
wi, a b ran ą  od spożywcy, tylko wła­
dze obowiązane są pilnie czuwać...

O ile jednak nierogacizna wykaza­

ła pewną zwyżkę, to śrubowanie cen 
wołowiny jest już manewrem zupeł­
nie oszukańczym, przeciw którem u 
winny być zastosowane najsurowsze 
represje,

Bo cóż tu ważniejsze? Czy prawo 
do życia miljonów ludzi, czy też kw e­
stja „zysku" spekulantów?!...

Nie dawno jeszcze temu pisma 
sanacyjne" twierdziły, że „w Polsce 

jest najtaniej11, nie podając oczywi­
ście z czego ta „taniość" wynika i w 
jakim pozostaje stosunku do „zasob­
ności11 społeczeństwa...

Obecnie ta „idylla", wyrosła na 
podłożu ogólnego zubożenia, zdaje 
się już kończyć...

Zobaczymy więc, jaki ze swej u- 
miejętności walki z trudnościami zda­
dzą w tych w arunkach egzamin kie­
rownicy naszej oficjalnej „polityki 

j gospodarczej"...
kcz.

Podpisanie  
polsko-sow ieck iego

u k ła d u  g ra n ic zn e g o
W  niedzielę w Komisarjacóe S praw  

Zagranicznych n as tąp iło  podpisan ie 
po lsko  - sow ieckiego  uk ładu  w spraw ie 
stosunków  praw nych  na granicy so­
w iecko  - polskiej. Ze strony ZSRR u- 
k ład  podpisał cz łonek  kolegjum  Komi- 
sa rja tu  S praw  Z agranicznych Stomo- 
niakow, a ze strony  P olsk i p. Rosiński. 
U kład  w ym aga ratyfikacji.

Rząd mandżurski 
nie chce wpuścić
Komisji Ligi N a ro d ó w

Rząd m andżurski, (żyjący z łaski J a -  
por.ji. R ed ), odm ów ił komisji m andżur­
skiej Ligi N arodów  praw a w jazdu na te- 
rytorjum  now ego państw a, uzależniając 
pozw olenie od usunięcia ze sk ładu  o- 
sób, tow arzyszących  komisji, u rzędn i­
ków  rządu  nankińsk iego  n a  czele z b. 
m inistrem  sp raw  zagranicznych dr. Ku. 
P odobno przew odniczący  komisji L ig’- 
N arodów , lo rd  Lytton, ośw iadczył, iż 
komisja nie uda się do M andżurji, jeżeli 
rząd  m andżurski nie cofnie sw ego zak a­
zu.

Komisarz węglowy
J a k  w iadom o, przem ysłow cy w ęglo­

wi toczą n a rad y  w  spraw ie z realizow a­
nia t. zw. układu eksportowego.

O ileby przem ysłow com  nie udało  się 
p rzep row adzen ie  tego układu, Rząd 
zam ierza ingerow ać i pow ołać komisa­
rza węglowego.

Na stanow isko to upatrzen i są: dyr. 
dep. górniczo - hutniczego Min. P rz e ­
mysłu i Handlu, p. Peche, albo też  dy­
re k to r  K asy C horych w W arszaw ie, p, 
Rożnowski.

Powrót i  Eg ptu
Marsz. P iłsudsk i ma wrócić 15 b. m.

W  kolach  „sanacyjnych” tw ierdzą, tż 
m arsz. Piłsudski, w racając  z w ypoczyn­
ku w H eluanie, nie pojedzie do Londy­
nu, lecz w róci w prost do kraju. O bec­
nie m arsz. Piłsudski znajduje się na m o­
rzu na s ta tk u  nie polskim . S ta te k  ten 
zaw inąć m a do Conslanzy lub Trjestu.

Przyjazd m arsz. Piłsudskiego do P ol­
ski spodziew any jest na 15 b. m.

Podobno prem jer Prystor w yjechał na 
jego spo tkanie .

OD REDAKCJI
Już w środę, dn. 13 b. m. rozpoczy­

namy w naszym odcinku druk powieści 
górniczej.

J a n a  W a ś n ie w s k ie g o
p. tyt.

„Na podszybiu"
Jest to powieść z życia górników pol­

skich w zagłębiach Dąbrowskiem i 01- 
kuskiem.

Autor, który wyszedł ze środowiska 
j górniczego, barwnem piórem opisuje do- 
* 1 s> i nipftnlo ludzi n o d z ie m n v c h " .
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Dzierżawa czy Zarząd miejski?
Spraw a te a tró w  m iejskich
P. Maciej Krywoszejew wydał nową 

broszurę „Częściowe emerytury i ich 
skutki”, zaopatrzoną w tabele statysty­
czne, wykonane pracowicie, drobiazgo­
wo i przejrzyście.

Wynikiem wywodów i zestawień jest 
wniosek, nasuwający się Czytelnikowi, 
że wydatki miasta na emeryturę prze­
wyższają ewentualne deficyty teatrów 
prowadzonych w zarządzie miejskim. I 

Emerytury oblicza p, Krywoszejew na ! 
procent składany, natapiiast deficyt te­
atrów w zarządzie miejskim ustala, nie 
uwzględniając procentów. Na ten temat 
możnaby polemizować z autorem.

Pozostaje faktem, że miasto płaci 
wielkie sumy na emerytury artystów, z 
których kilku jest w pełni sił — i że 
czerpie z tego zysk obecny dzierżawca 
teatrów miejskich, który angażuje za 
bezcen przedwczesnych emerytów. „E- 
merci1’ ci w okresie kryzysu teatralne­
go wolą nieznaczny chociażby dodatek 
do emerytury — od samej emerytury 
bez dodatku. Nie mówimy jut o umiło­
waniu zawodu, które aktora przykuwa 
do sceny.

Dzięki temu wszystkiemu miasto od­
daje dzierżawcy za darmo gmachy i 
niezwykle bogate urządzenia teatralne, 
a za pół darmo —albo jeszcze taniej — 
swoich „emerytów", stanowiących zna­
czną większość zaangażowanego przez 
dzierżawcę zespołu.

Prawa aktorów, nabyte pracą — i 
składkami emerytalnemi, — muszą być 
uszanowane. Ale rozwiązanie proble­
mu teatralnego, zbyt szczodre wobec 
dzierżawcy kosztem finansów miasta, 
zasługuje na krytykę —i na rewizję.

n .

Poetyczne bebesyny
„Walka” odkryła nowy środek walki 

z kapitalizmem. Drukuje ona „Odę do 
młodości" i taki dodaje komentarz:

„Gdy burżuazja i kapitał ze zdwojoną 
energią atakują klasę robotniczą — niech­
że masy bronią »ię również potężnym  
i zwycięskim orężem Poezji".
Tego właśnie kapitał i burżuazja naj­

więcej się obawiają, Teraz już klęska 
kapitału i burżuazji jest przypieczęto­
wana.

Że też „socjalistom” z Kercelaka ten 
„rewolucyjny" pomysł tak późno przy­
szedł do głowy.

Proces o zabójstwo 
studenta Wacławskiego

W piątek, o godz. 10 rano, rozpoczną 
się w Wileńskim Sądzie Okręgowym 
rozprawy w procesie o zabójstwo stu­
denta uniw. Wacławskiego, w czasie an 
tysemickich zajść na wyższych uczel­
niach w listopadzie roku ubiegłego. Na 
ławie oskarżonych zasiądą Wuliin, Zał- 
kind i Ogus, którym akt oskarżenia za­
rzuca dokonanie zabójstwa. Jak  wia­
domo, Wacławski, który raimy został w 
czasie tych zajść, otrzymał śmiertelny 
cios kamieniem w czasie przewożenia 
go na stację Pogotowia.

Głodówka w więzieniu
w Łęczycy

W zeszłym tygodniu wybuchła gło­
dówka więźniów politycznych w wię­
zieniu w Łęczycy.

Więźniowie żądali polepszenia wiktu, 
oraz domagali się, aby prokurator zba­
dał stosunki w więzieniu.

W czasie głodówki doszło podobno 
do zajść.

Ostateczna ruina „Pe-Pe-Ge“
Po ośmiu miesiącach „sanacyjnej" gospodarki „nadzorczej” 

Machinacje zakulisowe obcego kapitału
W całym szeregu artykułów, poświę­

conych aferze „PePeGe", połączonej z 
uwięzieniem jej poprzednich dyrekto­
rów, przedstawiliśmy wszechstronnie 
istotne przyczyny upadku fabryki, wy­
kazaliśmy, jaką rolę w całej aferze o- 
degrała „sanacja" i jej opatrznościowy 
mąż na Poznaniu, b. wojewoda, p, La< 
mot, wreszcie poddaliśmy krytyce go­
spodarkę tak zw. nadzoru sądowego i 
„fachowych" dyrektorów.

W „Robotniku” z dnia 27 listopada r, 
ub. w artykule p. t, „Co dalej?11, oma­
wiając fatalne skutki gospodarki nadzo 
ru, pisaliśmy, „że gospodarka ta prowa­
dzi nieuchronnie do ruiny przedsiębior­
stwa, że „fachowy" nadzór i „fachowi" 
kierownicy — zamiast uzdrowienia — 
doprowadzili fabrykę do zupełnego ban­
kructwa.

W artykule z dnia 29 grudnia r. ub. 
p. t. „Tragedja robotników PePeGe”— 
wbrew zapewnieniom, złożonym przez 
panów nadzorców na konferencjach pra 
sowyoh, kiedy wyrazili oni „jaknajlep- 
sze nadzieje co do dalszego losu fabry­
ki" i zachwalali „wielki plan sanacyj­
ny fabryki Pe Pe Ge na najbliższe la­
ta", — byliśmy zdania, że fabryka zo­
stanie zamknięta właśnie „na skutek 
nieudolnej i niefachowej gospodarki nad 
zoru sądowego i nowo mianowanych 
dyrektorów", o której to  gospodarcó pi­
saliśmy wiele.

Aliści znaleźli się optymiści z obozu 
rządowego i na łamach usłużnej sobie 
prasy, — w rodzaju „najlepiej poinfor­
mowanego" „I.K.C.", „Dnia Pomorskie­
go", „Prawdy w oczy" i „Gońca Nad­
wiślańskiego", — wypisywali hymny po 
chwalne pod adresem panów nadzor­
ców, a „Goniec Nadwiślański" (15.XI 
1931 r.) uzyskawszy cenny wywiad z 
dyr. kap. Pietruskim, informował swoich 
czytelników, „że nadzór sądowy wybrnął 
z wszelkich trudności, co z pelnem u- 
znaniem dla jego wysiłków podkreślić 
trzeba”.

„Prawda w oczy" (15.XI 1931 r.) by­
ła zachwycona przedstawionym przez 
p, senatora Iwanowskiego bilansem pra­
cy, nabrała przekonania, „że ludzie ci, 
bogaci w wielkie doświadczenie życio­
we, uzbrojeni w wielki zasób głębokiej 
wiedzy, a przedewszystkiem owiani mlo 
dzieńczym zapałem do pracy w całej 
pełni zdają sobie sprawę z tego wielkie­
go obowiązku, jaki wzięli na swoje bar­
ki i że zaufania, w nich pokładanego, 
nie zawiodą".

„Dzień Pomorski11 (16 lipca 1931 r.) a 
a za nim „Kurjer Krakowski” po krót­
kiej notatce, donoszącej o zaaresztowa­
niu dyrektorów Halperinów, pisały: 
„aresztowanie Halperinów przyczyni się 
do oczyszczenia atmosfery, tak, że ka­
pitał potrzebny do przeprowadzenia sa­
nacji tak poważnego przedsibęiorstwa, 
teraz nabierze zaufania”.

Dyrektorów, o czem pisaliśmy, uwię­
ziono pod zarzutem nadużyć na szkodę 
Skarbu Państwa popełnionych. Aresz­
towanie nastąpiło w dniu 15 lipca 1931 
r., zwolnieni zostali dopiero w dniu 27 ' 
marca 1932 r. a więc po upływie 8 mie­
sięcy. W ciągu całego tego czasu i dziś i 
jeszcze, urzęduje „sanacyjny1 nadzór sa j 
dowy. Do nadzoru sadowego, jak wie- J 
my, oprócz sędziego, który sprawę „Pe 
Pe Ge“ prowadził do samego końca, p. |

Rogozińskiego, weszli p, senator Iwanow 
ski i Mickiewicz. Kilkumiesięczna go­
spodarka dojeżdżających „fachowców" 
z nadzoru sądowego doprowadziła „Pe 
Pe Ge” do zupełnej ruiny. Nadzór są­
dowy, — co wykazaliśmy w całym sze­
regu poprzednich artykułów, — pogłę­
bił trudności utrzymania placówki: kasy 
i magazyny — puste. Fabryka pracuje 
po 1 — 2 dni w tygodniu, wyrabiając pał 
ki gumowe dla policji. Jest to  jedyny 
„rynek pewny”, po straceniu przez nad­
zór rynków zagranicznych, a zwłaszcza 
rynków w krajach zamorskich, jak: A- 
fryka i Azja. Wewnętrzny rynek, prze­
jęły pokrewne fabryki gumowe.

W chwili, kiedy piszemy ten artykuł, 
na fabryce trwa strajk z powodu nie­
wypłacalności przez nadzór sądowy za­
robków robotnikom za ostatnie 6 tygo­
dni. Obecny stan fabryki „uzdrawia­
nej" przez nadzór sądowy, przedstawia 
się katastrofalnie: surowców niema zu­
pełnie, zapasy zostały wyczerpane, pie­
niędzy na zakup nowych niema, a Rząd, 
do którego nadzór sądowy zwrócił się o 
udzielenie pożyczki, odpowiedział, że 
pieniędzy niema, Oto odjpis:

Toruń, dnia 20 lutego 1932.
Urząd Wojewódzki Pomorski.
Wydział Pracy i Opieki Społ. N. POP. 

22/3.
W Sprawie Pożyczki Zakładom Prze­

mysłowym Pe-Pe-G e w  Grudziądzu na 
zatrudnienie bezrobotnych.

Do Pana Prezydenta Miasta
w Grudziądzu.

Na podstawie reskryptu Min. Pracy i 
Op. Społ. z  dnia 11 bm. Nr. 935/P. P. Ko­
munikuje Urząd Wojewódzki, że wniosek 
fabryki Pe-Pe-Ge (nadzoru. Przyp. Red.) z 
dnia 31 sierpnia 1931 r. o udzielenie po­
życzki na zatrudnienie bezrobotnych nie 
został przez Min. Pracy i Qp. Społ. u- 
względniony, gdyż Min. Skarbu odmówiło 
wyrażenie zgody, na udzielenie pożyczki 
firmie ze względów ogólno - budżetowych. 
O powyższym należy firmę „Pe-Pe-Ge” 
uwiadomić.

Za Wojewodę 
(—) Kruszelnick! nacz. wydz. 

Treść przytoczonego pisma zamiesz­
czamy nie dlatego, aby współczuć z pa­
nami nadzorcami nad bezowocnością ich 
zabiegów o uzyskanie od Rządu pożycz­
ki, lecz w tym celu, ażeby dziś wyka­
zać, ileśmy mieli racji pisząc w swoim 
czasie, że wszelkie nadzieje na uzyska­
nie od Rządu pożyczki są świadomem 
bałamuceniem ooinji publicznej.

Stanowisko, jakie zajęliśmy od chwili 
objęcia fabryki przez „sanacyjny" nad­
zór sądowy jest czytelnikom ,„Robotni­
ka" dobrze znane z szeregu artykułów- 
Od samego początku demaskowaliśmy 
niefachowość nadzoru, wykazywaliśmy 
nieplanowość i rozrzutność w jego po­
sunięciach, wreszcie zakulisowość poli­
tyki „wyższych" czyników z obozu „sa­
nacji", polegającej na porozumieniu z 
francuskiem konsorcjum gumowem Hut- 
chinsona, które za cenę zniszczenia fa­
bryki „Pe Pe Ge”, wedle krążących po­
głosek przyrzekło „sanacji” udzielenie 
pożyczki.

Jak  bardzo Hulchinsonowi zależało 
na opanowaniu „Pe Pe Ge", świadczy 
o tem ogłoszone drukiem w „Serwice 
Des Etudes Financieres" sprawozdanie 
z niedawno odbytego posiedzenia Rady 
Nadzorczej tegoż towarzystwa, z które­
go dowiadujemy się, „że p. Lausoy udał 
się do Grudziądza, by śledzić na miejscu 
rozwój wypadków. Wiadomości, jakie 
przywiezie p. Lausoy, pozwolą nam 
(Hulchinsonowi — przyp. autora) usta­
lić ostateczną linję postępowania dla u- 
zgodnienia sprawy i ułożenia jej po my­
śli naszych (Hutchinsona — przyp. au­
tora) interesów.

„Metody nasze (Hutchinsona) — czy­
tamy dalej — idą w kierunku opanowy­
wania konkurencyjnych fabryk, za po­
mocą których zaspakajamy ich potrzeby 
rynkowe, zamiast prowadzić utrudniony 
eksport bezpośredni z Francji".

Stan, w jakkn znajduje się obecnie fa­
bryka, odpowiada temu stanowi, w ja­
kim Hutchinson chciał ją widzieć. Fa­
bryka na skutek lekkomyślnej i nieudol­
nej gospodarki „sanacyjnego" nadzoru 
sądowego, przedstawia ruinę. Stwierdza 
to zresztą już dziś sama prasa „sanacyj­
na" z „dobrze poinformowanym" „1. K- 
C.” na czele, który w Nr, 88 z dnia 31 
marca b. r. notatkę o uwolnieniu dyr. 
Halperina, zaopatrzył następującą uwa­
gą: „areszt ten przyczynił się do szyb­
kiej rujnacji przedsiębiorstwa, które w 
czasie prowadzenia go przez niefacho­
wych nadzorców sądowych, straciło wie­
le1.

Tak po ośmiu miesiącach „sanowa- 
nia" fabryki przez „sanatorów", pisze o 
„swoich" prasa „sanacyjna”.

Tęgie głowy ekonomistów „II, K. C.” 
potrzebowały aż 8 miesięcy, ażeby po­
wtórzyć dosłownie opinję, jaką wyrazi­
liśmy krótko po uwięzieniu dyrektorów.

Kazimierz Rusinek.

M I E C Z Y S Ł A W

Oorczyckl
Tow arzysz Sztuki Drukarskiej,

Opatrzony św. Sakramentami po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł dn. 11 
kwietnia 1932 r. przeżywszy 22 lata 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele św. Krzyża w środę, dnia 13 b. m. 
o godz. 9 rano. poczerń nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz św. Wincentego 
na Bródnie. Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych, 

pozostali w nieutulonym smutku

Matka, siostra i brat

CO SŁYCHAC NA ^WIECIE
CHOLERA W CHINACH.

Z Pekinu donoszą, że w Hankau wy­
buchła epidemja cholery. W ładze nie 
mogły przedsięwziąć żadnych środków 
zaradczych wobec braku lekarzy i me­
dykamentów. Dotychczas zantowano 32 
wypadki śmiertelne.

KATASTROFA LOTNICZA.
W miejscowości Gera (Niemcy) wy­

darzyła się katastrofa lotnicza. Awio- 
netka pilotowana przez 24-letniego lot­
nika Volksdorfa, spadła z wysokości 100 
mtr. Pilot i towarzyszący mu pasażer 
ponieśli śmierć na miejscu. A parat 
zdruzgotany jest doszczętnie. Przyczyną 
katastrofy było, jak przypuszczają, nie­
umiejętne prowadzenie samolotu.
MONOPOL ZBOŻOWY NA ŁOTWIE.

Łotewska rada ministrów uchwaliła 
dekret o wprowadzeniu od 1 czerwca 
państwowego monopolu importu zboża.

NIEUDAŁY TRANSPORT BALONU 
PROF, PICCARDA.

Nieznani sprawcy przerwali liny, 
któremi gondola prof. Piccarda była 
przywiązana, wskutek czego spadła ona 
do potoku górskiego o 200 m, poniżej 
lodowiska. Z powodu niebezpieczeń­
stwa lawin, wydobycie gondoli będzie 
mogło nastąpić dopiero w lecie.

Panuje przekonanie, że sabotażu do­
konali górale, którzy chcieli, ażeby gon­
dola pozostała nadal w Gurgi.
27 TYSIĘCY SZYLINGÓW W KIJACH 

NARCIARSKICH.
Podczas rewizji bagażu w pociągu po­

spiesznym Wiedeń — Paryż strażnicy 
celni znaleźli na stacji granicznej w 
Buchs w aluminiowych kijach narciar­
skich 27.000 szylingów w banknotach 
po 1.000 i 100 szylingów. Nadawca tego 
pakietu nie zgłosił się dotychczas. Su­
ma została skonfiskowna,

Niemiła przygoda delegacji 
polskiej

na dworcu w  Berlinie
Jak  się dowiadujemy, w momencie 

kiedy na dworcu w Berlinie strzelano 
do prezydenta Banku Rzeszy dr. Lut- 
hera, na dworcu stał pociąg, w którym 
siedziaał delegacja polska, udająca się 
do Genewy. JeJn  z  kul utkwiła w prze­
dziale, w oparciu, tuż obok miejsca, zaj­
mowanego przez gen. Burhardt - Bukac- 
kiego.

Wyjazd pos. 6r0nbauma
do P a ry ła

Wczoraj wieczorem wyjechał do Pary­
ża poseł Izaak Griinbaum. P. Griinbaum
opuszcza Polskę na stałe. W Paryżu p. 

j Griinbaum będzie pracował w między­
narodowych organizacjach sjonistycz- 
nych.

Walne zebranie
nauczycieli

Obszerne sprawozdanie z walnego 
zebrania Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych Oddziału Warszawskiego,
odkładamy, z braku miejsca, do numeru 
jutrzejszego.

Robotnicy popierajda 
swoje pismo

■m
Błogosławiona kontrabanda

Rzecz o literaturze, cenzurze, rozwodach i t. p.
Nigdy nie wiadomo, jaka książka 

wpadnie człowiekowi do ręki, zwłasz- 
cza, gdy się jej szuka w podręcznej bi- 
fcljotece starego, zakopiańskiego pen­
sjonatu! Takim właśnie dziwnym zbie­
giem okoliczności, wziąłem niedawno 
do ręki tom XXV „Przeglądu Poznań­
skiego — z roku 1858... (Proszę się nie 
obawiać — rzecz będzie aktualna). Z 
nawyku raczej niż w nadziei znalezie­
nia czegoś godnego uwagi, począłem 
przerzucać pożółkłe kartki. Cóż za nie­
spodzianka! Stary, pewnie zapomniany 
tu przez kogoś zeszyt, zawiera arcycie- 
kawy pamiętnik podróży Juljana Ursy­
na Niemcewicza z Petersburga do Ame­
ryki w roku 1796. Podróż ta, w której 
Niemcewicz towarzyszył Tadeuszowi 
Kościuszce, po uwolnieniu ich z więzie­
nia przez „wspaniałomyślnego" cara 
Pawła — odbywała się w zimie, wśród 
śnieżnego krajobrazu, pełna opisów 
przepraw po odciętych od świata bez­
drożach Finlandji, po zamarzłych rze­
kach i jeziora h, była — jakgdyby — 
jedną wielką epopeją zmagań się ludz­
kich z żywiołem zimy. Może to, może 
ten zaśnieżony krajobraz, może ciągłe 
utarczki ze śniegiem, z zadymką, z lo­

dem, których jest pełno w pamiętniku 
Niemcewicza — dość, że jednym tchem 
pochłonąłem pamiętnik, przeżywając 
wraz z jego bohaterami wszystkie emo­
cje tej zimowej wyprawy. Oczy miałem 
jeszcze pełne zadymki tatrzańskiej, uszy 
pełne górskiego wiatru — cóż dziwne­
go, że i serce czuło i rozumiało, jak ni­
gdy, tamtych ludzi, którzy 150 lat temu 
przedzierali się przez mrozy i śniegi...

* *
*

Nie to jednak jest tematem tego felje- 
tonu. Zastanowiła mnie świeżość i ak­
tualność uwag, spostrzeżeń, refleksyj, 
czynionych przez Niemcewicza w cza­
sie podróży. Zastanowiło mnie bogac­
two wrażeń dostarczonych przez tę lek­
turę. Dzięki Boy'owi otrzymaliśmy coś 
około półtorej setki przekładów starych 
autorów francuskich, będących—cokol- 
wiekby o tem sądził szanowny ksiądz 
Pirożyński —- arcydziełem piśmiennic­
twa francuskiego. Pewno, że nie może­
my się poszczycić takicm bogactwem 
literatury dawnej, godnej poznania, jak 
szczęśliwa Francja, której wzgórza opla 
tają słodkie krzewy winne, zamiast na­
szych wiatrem podszytych jałowców i ’ 
głogów — (może jest coś w tamtym kii- 1

macie co zapładnia ) — dałoby się je­
dnak — tak sądzę — odgrzebać parę 
pięknych tomów, któreby warto było 
przeczytać nietylko na seminarjum po­
lonistyki, ale ot tak, po ludzku, w wa­
gonie kolejowym, w poczekalni u leka­
rza, w chwili wypoczynku po pracy. 
Tak, jak się czyta modne powieści, któ­
re „idą” i tłumaczone kiepsko roman­
se. A choćby na początek takie pamię­
tniki Niemcewicza.

Ba, ale jak to zrobić? Zaraz zobaczy­
my.

Uczonego Niemcewicza nikt nie weź­
mie do ręki, ale Niemcewicz zdjęty z 
piedestału (co tu dużo mówić, poprostu 
Niemcewicz odbronzowiony) — to co 
innego. Takiego Niemcewicza udałoby 
się przemycić. Sztuka popularyzowa­
nia wiedzy, jak sądzę, nienajpośledniej- 
sza ze sztuk, to na dobrą sprawę w ła­
śnie sztuka przemycania. Błogosławio- 
we to jednak przemytnictwo i błogosła­
wiona kontrabanda. W żadnej dziedzi­
nie nie trzeba jej dzisiaj w Polsce bar­
dziej, jak w dziedzinie myśli, żadna bo­
wiem dziedzina nie jest przygnieciona 
takim beznadziejnym głazem zacofania. 
I — rzecz dziwna —• strażnikami tego 
głazu są — obok policji — także nie­
którzy... poeci. Pan K. A. Czyżowski, 
np. autor ostatniego szlagiera sanacyj- 
nego, granego niedawno w Teatrze Na­

rodowym w obecności prezydenta Rzpli- 
tej, poza swoją twórczością poetyc- 
ką(?) trudnił się,., cenzurą filmów w 
ministerjum spraw wewnętrznych. A 
wiadomo jak to „poetycznie" przykra­
wa się niektóre filmy u nas... Pan Kry­
gier zaś, cenzor w komisarjacie rządu, 
który skonfiskował niedawno tom po­
ezji Edwarda Szymańskiego, także 
swego czasu podobno pisywał wiersze... 
Wszystko to  przypomina żywo sytuację 
z przed wieku (aby pozostać w epoce 
Niemcewicza, który był punktem wyj­
ścia tego feljetonu), kiedy to, po śmier­
ci największego poety dawnej Rosji, 
Aleksandra Puszkina „opiekun" jego car 
Mikołaj I „protektor" sztuki, polecił 
swemu nadwornemu poecie, romantyko­
wi Bazylemu Żukowskiemu, przetrzą­
snąć papiery zmar.ego, aby — na wszel­
ki wypadek — wyplenić z nich wszyst­
ko, coby mogło być rewolucyjne. Sen­
tymentalny romantyk spełnił najakurat- 
niej rozkaz cara: w trzy kwadranse po 
śmierci Puszkina położył swoją pieczęć 
na gabinecie poety. Aby zaś niebezpie­
czny wróg ustalonego porządku rzeczy, 
zaczajony w papierach, przypadkiem 
nie uszedł tej obławie, dobrał sobie ro­
mantyk Żukowski do pomocy żandar­
mów... *). Car miał dobry węch! Niebez- 

*) Szczegóły te notuje w interesującej 
I pracy o Puszkinie profesor Józef Tretiak.

pieczny rewolucjonista był tam! Ukrył 
się w jednym urywku przedśmiertelnym, 
w jednej strofie tego urywku, w jednym 
wierszu tej strofy. W tej mianowicie:

I długo będą narodowi drogi, .
Że lirą dobre budziłem uczucia,
Źe uwielbiłem wolność w mój wiek srogi
I dla upadłych żebrałem współczucia.
Nie w smak poecie nadwornemu i 

cenzorowi w jednej osobie poszedł 
wiersz:

że uwielbiłem wolność w mój wiek srogi.
Zastąpił go też wysoce pomysłowo 

zdaniem:
„że wdziękiem wierszy byłem pożytecz-

ny”(?)
Teraz już Puszkin tak „poprawiony 

przez natchnionego c e n z o r a  mógł bez 
obrazy carskich uszu wejść do podręcz­
ników, literatury! Niezastąpieni są i byli 
zawsze cenzorzy będący równocześnie 
poetami... Inna rzecz, źe jeden z gło" 
śnych cenzorów za czasów Pawła nazy­
wał się— Tumański... *’). Dziwnie traf­
ne, jak na cenzora, nazwisko...

(Dok. nasł.).
Wiesław Wohnout.

**) Aby mnie ktoś nie posądził że robię 
jakieś polityczne aluzje, cytuję źródło: 
Prof. Józef Tretiak: „Z dziejów rosyjskiej

, cenzury” — odbitka z „Czasu” r. 1894.
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„Alkohol"
Książka pod. takim tytułem nie jest 

M ii wydawnictwem propagandowem 
Polskiego Monopolu Spirytusowego, 
aru też — odwrotnie — agitacyjną pu 
blikacją Armji Zbawienia. W książ­
ce tej mówi się wprawdzie o wódce 
często i dużo, nie to przecież czyni ją 
godną uwagi czytelnika i krótkiej 
wzmianki na tern miejscu. Autor 
„ALKOHOLU''*) (skonfiskowanego po 
ukazaniu s ię ,i wydanego ponownie), 
posiada czujny i dobrze wyostrzony 
zmysł obserwacyjny i pomyślnie ro­
kujący — sądząc z debiutu — talent 
pisarski; na bodźce rzeczywistości re­
aguje żywo i mocno, nie pozostawia­
jąc ich, gdy potrzeba, bez — repliki.

Repliką taką jest „ALKOHOL", na 
pisany z pasją, z impetem,w subjek- 
tywnem przeżyciu, mającym podnietę 
twórczą; w niektórych miejscach po­
wieści słychać jakgdyby przeciągły 
świst strzały, wypuszczonej z boleś­
nie napiętego luku woli autorskiej, 
świadomie i uparcie pragnącej zmie­
rzyć się z podłością. W tej książce, 
prymitywnej i ubogiej pod względem 
kompozycji, znajdziemy zwykły, pra­
wdziwy i jaskrawy wycinek warszaw 
skiego światka literacko - dziennikar­
skiego, schwytanego — jak się to mó 
wi — „na gorącym uczynku".

W szczególności, opisuje autor, na 
tle bardzo sugestywnych sytuacyj, do 
lę i niedolę proletarjatu pisarskiego, 
ginącego — jakże często! — bez po­
mocy i nadziei, jeśli nie z najstrasz­
niejszej nędzy, to w oplotach najha­
niebniejszego wyzysku, uprawianego 
przez tych, którym pracę mózgu i ner 
wów sprzedawać trzeba. Pouczające 
kartki z życia pewnej kategorji praco 
wników umysłowych, kategorji nie­
wątpliwie twórczej, społecznie cennej 
i niezbędnej!.. Temat, oczywiście, nie 
nowy, ale potraktowany bez szminki 
i fałszywych póz, z zasługującą na u- 
znanie szeczerością. Niewielki to, ale 
wymowny fragment piekła krzywdy 
ludzkiej, w którem smaży się f ginie 
„gasnący" świat. Taki fragment po­
zwala zrozumieć wiele: szlachetną
dumę i odwagę jednych i dławiące się 
obrokiem u pełnych żłobów karjero- 
wiczostwo drugich.

Pod względem formy, książka utrzy 
mana jest w stylu „reportażowym", 
który wyrazistością słownego kon­
turu przypomina często dobre, ostre 
zdjęcia fotograficzne. Tu i owdzie 
mignie nawet jakaś twarz znajoma z 
„Ziemiańskiej", przewinie się postać, 
spotykana w knajpie, na ulicy, w tea­
trze. Pomijając pewną melodrama­
tyczność fabuły, co jest dość charak­
terystyczne dla pisarskich pierwocin, 
książka Prędskiego niesie z sobą po­
wiew świeżości i niesfałszowanego 
konwenansem życia. Jest ona pro­
testem człowieka, który z paskudną 
rzeczywistością godzić się nie chce i 
nie może. Nie afirmuje jej ani rado­
śnie, cmi z rezygnacją.

Powieść 'zawiera wstawkę (mało 
zresztą usprawiedliwioną), gdzie1 au­
tor daje przykłady seksualizmu dzie 
cięcego, krystalizującego się w klasy­
czny tak zw. kompleks Edypa. Tu 
właśnie uznała za właściwe wkroczyć 
„w obronie moralności publicznej“ — 
cenzura, kastrując niektóre ustępy i 
narażając księkę na przygodę konfi- 
skacyjną. B .D .

) Ar t“ r Prędski. „Alkohol". Powieść.
ydawnictwo współczesne. Warszawa

Wycieczka do puszczy 
Białowieskie!

Zarzqdu Głównego T.U.R.
Wyjazd z Warszawy dn. 14 czerwca 

(sobota) wieczorem, przyjazd w niedzie 
lę rano na stację Białow ieża. Zwiedze- 
me parku, muzeum, rezerwatu oraz ta r­
taku. Po połudiu Wyjazd drezynami w 
głąb puszczy Nocleg w Białowieży. 
W poniedziałek zrana odjazd do Haj­
nówki — zwiedzenie fabryki chemicz­
nej, następnie wycieczka spędzi ca}y 
dzień w puszczy, ogląda cudowne źró­
dła i t, p,

Powrót do Warszawy we wtorek, dn. 
17-go rano. Koszty przejazdów, n o  

i—  25 zł. In-
* * *8”  jdint/, ivuoiiy ^  w w, no-

clag i inne, bez pożywienia 25 zł. In­
formacje i zapisy w Sekretacjacie Ge­
neralnym T. U. R., ul. Czerwonego Krzy 
ża 20, tel, 325-03od' godz. 13 — 15.ża

Czytajcie
k s i ą ż e c z k i :

ZYGMUNTA ZAREMBY — „Racjo- 
*a«cja — kryzys — proletariat".

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO -
„faszyzm współczesny".
wr^Ln,abycia w KSIĘGARNI ROBOT­
NICZEJ, Warszawa, Warecka 9.

Hindenburg -  Hitler
Wobec wyników pierwszego gło­

sowania na prezydenta Niemiec wy­
bór Hindenburga w głosowaniu dru- 
giem nie ulegał wątpliwości, Mimo 
to walka wyborcza była bardzo za­
cięta, ponieważ obie strony, to zna­
czy zwolennicy Hindenburga i Hitle­
ra, chcieli wykazać się większym 
przyrostem głosów. Drugie głosowa­
nie było wyścigiem o głosy, a nie o 
fotel prezydenta.

W wyścigu tym Hitler zdystanso­
wał Hindenburga. Hitler zdobył 
zgorą 2 miljony nowych głosów, Hin- 
denburg zaś tylko 700 tysięcy no­
wych głosów. W pierwszem głoso­
waniu 2Vz miljona głosów poszło na 
kandydata nacjonalistów, Duester- 
berga, który wycofał swą kandyda­
turę. Część jego wyborców głoso­
wała niewątpliwie na Hindenburga, 
część zaś na Hitlera. Trudno jednak 
przypuścić, by ubytek głosów komu­
nistycznych, wynoszący 1,200 tysię- 
cy głosów można było zapisać w ca­
łości na konto tych, co wstrzymali 
się od głosowania, a których rów­
nież było ok. 1,200 tys. Nie ulega 
tedy wątpliwości, że część komuni­
stów głosowała na Hitlera, co nie 
powinno budzić większego zdziwie­
nia, gdy się weźmie pod uwagę ha­
sło komunistów, iż głównym ich wro­
giem nie je6t Hitler i faszyzm, lecz 
socjalizm.

I ten znaczny przyrost głosów hi­
tlerowskich budzi największy niepo­
kój. Wprawdzie przyrost ten nie 
jest równomierny w całym kraju, 
wprawdzie w ostatnich dniach przed 
wyborami hitlerowcy ponieśli kilka

porażek w wyborach gminnych na 
prowincji, wprawdzie w szeregu 
miejscowości, gdzie douiedawna cie­
szyli się wielkiem powodzeniem, ich 
propaganda wyborcza spotkała się z 
obojętnością mas, — ale oto mimo 
wszystko okazuje się, że Hitler i hi­
tleryzm bynajmniej nie stracili na si­
le przyciągającej. A podkreślić na­
leży, że drugie głosowanie odbyło się 
po ujawnieniu planów zamachowych 
Hitlera, po ujawnieniu organizacji 
szpiegowskiej, „czrezwyczajki" hi­
tlerowskiej. I te sensacyjne rewela­
cje, które powinny były odstraszyć 
od Hitlera setki tysięcy obywateli — 
przeszły jakgdyby bez wrażenia, a 
już conajmniej bez widomego skutku.

Potwierdza się więc ponownie ca­
ła groza hitleryzmu.

Powstaje pytanie, co będzie dalej, 
po jakiej linji rozwijać się będą wy­
padki w Niemczech. Są dwie możli­
wości.

Jedna — to podjęcie energicznej 
i niemiłosiernej walki z hitleryzmem. 
Byłaby to walka niełatwa wobec te ­
go, że grzyb hitleryzmu wżarł się już 
głęboko w organizm niemiecki. Ale 
walka ta, wsparta o „żelazny front" 
socjalizmu i związków zawodowych, 
skończyłaby się niewątpliwie zwy­
cięstwem demokracji i klęską hitle­
ryzmu. Jest doskonała sposobność 
wszczęcia tej walki, mianowicie wy­
krycie hitlerowskich planów zama­
chowych. Rządy Prus, Bawarji, He­
sji i Badenji wypowiedziały się za 
likwidacją hitleryzmu. Chodzą słu­
chy, że Rząd Rzeszy ma dziś - jutro 
rozwiązać organizacje bojówek hitle­
rowskich.

Ale czy to się stanie?
Już w obliczu 13 mil jon ów głosów 

hitlerowskich chodzą słuchy, że 
Rząd Rzeszy ma przystąpić do ukła­
dów z Hitlerem, że hitlerowcy mają 
być wciągnięci do „pracy państwo­
wej", że mają otrzymać kilka foteli 
w gabinecie Rzeszy.

Gdyby tak się stało, to los demo­
kracji niemieckiej byłby przesądzony.

I jeszcze jedno: Hindenburg prze­
szedł obecnie głosami demokracji. 
Wobec rozpętania zdziczałego hitle­
ryzmu, Hindenburg, wierny przysię­
dze na konstytucję wejmarską, siłą 
rzeczy musiał przechylić się ku cen­
trum i lewicy, które ze swej strony 
poparły Hindenburga. Ale obecnie 
istnieje niebezpieczeństwo, że Hin­
denburg może dążyć do ugłaskania 
hitleryzmu, że może dążyć do kom­
promisów z nimi. Jak poprzednio, 
wyniesiony głosami prawicy, pozy­
skiwał centrum i lewicę, tak obecnie, 
wybrany przez centrum i lewicę, mo­
że on zmierzać do pozyskania hitle­
rowców. Hindenburg nie jest czło­
wiekiem walki politycznej, a już naj­
mniej człowiekiem demokracji. I z 
tej więc 6trony grozi niemałe niebez­
pieczeństwo.

Wybory do szeregu sejmów Rze­
szy, a przedewszystkiem sejmu pru­
skiego, nietylko nie przyniosą wyja­
śnienia sytuacji, lecz jeszcze bardziej 
ją zaciemnią.

Niemcy przeżywają okres napraw­
dę przełomowy. Zwycięstwo Hinden­
burga odwleka tylko rozgrywkę mię­
dzy demokracją a faszyzmem, ale jej 
nie zażegna.

Gdzie „postawić dźwignie"?
Od strony produkcji czy od strony zbytu?

A rtykuł poniższy tow, D, Grossa op ie­
ra eię o analizę III tomu „Kapitału". Cho­
dzi w  nim o „punkt wyjścia'1 dk przebu­
dow y ustroju społeczno -  gospodarczego. 
N ie wątpimy, że c iek a w e w yw ody tow. 
Gr«ssa zainteresują w szystkich naszych  
czyteln ików . Red.

W poprzednim artykule p. t. „Świa­
towy problem gospodarczy", starałem 
się wykazać, że zagadnienie główne 
polityki gospodarczej polega na do­
stosowaniu zbytu do wysokiego po­
ziomu wytwórczości, że rozwiązać 
zagadnienie można tylko przez pod­
niesienie siły nabywczej szerokich 
mas ludności miast i wsi, wreszcie, że 
to zagadnienie należy rozwiązać w 
każdem Państwie odrębnie. Dotych­
czasowemu hasłu zbytu na zewnątrz 
(forsowanie eksportu) przeciwstawi­
łem hasło zbytu wewnętrznego — in- 
nemi słowy dla zagranicy wymiana 
towarów, a zbyt dla własnej ludności.

Celem produkcji winna być kon- 
sumeja własnej ludności, a wymianę 
towarów z zagranicą trzeba temu ce­
lowi podporządkować. Nie powinien 
istnieć eksport, jako cel sam dla sie­
bie, uniezależniony od potrzeb impor­
tu,. Racjonalnem jest tylko hasło: 
„wszelka produkcja dla własnej lud­
ności", tak bezpośrednio, jako też za 
pośrednictwem wymiany towarów z 
zagranicą. W tym celu należy pod­
nieść siłę nabywczą własnej ludności. 
Potrzeby ludności winny być, w gra­
nicach .wytwórczości, w jak najszer­
szym zakresie zaspokojone. Do tego 
celu dąży Socjalizm. Natomiast nie 
dąży Socjalizm wcale do każdej for­
my „etatyzmu". Celem pozostaje za­
spokojenie potrzeb ludności w grani­
cach wytwórczości w jak najszerszym 
zakresie. Cel ten może — i dlatego 
winien — być osiągnięty, skoro wy­
soki stan .wytwórczości realizację te­
go celu umożliwia. Z tego założenia 
wychodził Engels w swojej pracy
„Rozwój Socjalizmu od utopji do nau­
ki", Paryż 1880.

Z entuzjazmem stwierdza Engels w 
jednym z rozdziałów, że został — do­
piero w tym czasie po raz pierwszy 
(r. 1878) — osiągnięty tak wysoki po­
ziom wytwórczości, że zaistniała mo­
żliwość zabezpieczenia bytu wszyst­
kim członkom społeczeństwa i to by­
tu, który nietylko materjalnie byłby 
wystarczający i stać się może z każ­
dym dniem bardziej zasobny, ale któ­
ry nadto gwarantuje zupełnie swo­
bodny rozwój i zaspokojenie tak fi­
zycznych, jak i umysłowych potrzeb 
człowieka. W ostatnim ustępie tego 
rozdziału Engels wyraża zapatrywa­
nie, że zadaniem wiedzy socjalistycz­
nej będzie określić warunki, w jakich 
wykorzystanie wysokiej wytwórczo­
ści dla szerokich mas proletarjatu ma 
być uskutecznione. To zadanie stoi 
właśnie obecnie przed wiedzą socja­

listyczną, i domaga się jak najrychlej­
szego rozwiązania w interesie całego 
społeczeństwa. Wiedza ekonomiczna 
kapitalistyczna stoi bezradna, bo nie 
potrafi przy pomocy swoich dotych­
czasowych „regułek" uratować za­
mierającego gospodarstwa, a do no­
wych reguł przejść nie ma odwagi. 
Recepta dzisiejsza kapitalistycznej 
nauki ekonomicznej prowadzi do 
zmniejszenia konsumeji, a w następ­
stwie do zmniejszenia produkcji, co 
jest oczywiście błędne i szkodliwe. 
Wiedza socjalistyczna winna drogę 
taką wskazać, która prowadzi do 
większej konsumeji i do większej pro­
dukcji. Drogę fałszywą wskazał bol- 
szewizm, bo dźwignię postawił od 
strony produkcji. Dźwignię należy 
postawić od strony zbytu, a mianowi­
cie — od strony środków płatniczych, 
czyli asygnat na podejmowanie towa­
rów dla spożycia. Jeżeli nawet Pań­
stwo obejmie wszystkie warsztaty 
wytwórcze, to jeżeli nie załatwi się 
przedtem sprawy a6ygnat na kon- 
sumeję, — robotnik będzie nadal nie­
wolnikiem, wprawdzie nie w warszta­
cie, stanowiącym własność prywat­
ną, lecz w warsztacie, stanowiącym 
własność Państwa. Ale to nie zmie­
nia faktu, że będzie jednak niewolni­
kiem. A nim robotnik być nie chce 
i być nie nmsi. Należy tedy wyjść z 
założenia, z którego wyszedł Engels, 
a mianowicie z faktu zaistnienia wy­
sokiego poziomu wytwórczości. Do­
syć jest produktów dla wszystkich 
członków społeczeństwa, a z powodu 
coraz większej racjonalizacji może 
tych produktów być coraz więcej. 
Trzeba tylko podnieść udział w kon­
sumeji ze strony szerokich sfer lud­
ności. Trzeba tylko umożliwić sze­
rokim sferom ludności zaspokojenie 
potrzeb w granicach wytwórczości. 
Potrzeby dzisiejsze są dwojakiego ro­
dzaju. Są potrzeby indywidualne jed­
nostek i potrzeby zbiorowe. Zasadą 
górującą winno być hasło „jak naj­
wyższe zaspokojenie potrzeb tak in­
dywidualnych, jak zbiorowych do­
puszczalne w granicach wytwórczo­
ści". Ceny za towary, płaca za pra­
cę, winny być dostosowane do zasa­
dy jaknajwiększej konsumeji.

Ludność dzieli się dziś pod kątem 
widzenia podstawy indywidualnego 
bytowania — na dwie kategorie. Jed ­
ni opierają swój byt na sprzedaży to­
warów, a są nimi wielcy i mali rolni­
cy, przemysłowcy (łącznie z rze­
mieślnikami) i kupcy. Drudzy opie­
rają swój byt na sprzedaży pracy. Są 
nimi najemni pracownicy fizyczni, o- 
raz przynależni do t. zw. wolnych za­
wodów (adwokaci, lekarze i t. p.). 
Od wysokości ceny za towary, 
względnie od wielkości płacy za pra­
cę zależy poziom bytowania danych 
osób, czyli udział w produktach, wy­

tworzonych dla rynku. (Pomijam bez­
pośrednią konsumeję wytworów, do­
starczonych przez własny warsztat). 
Przy pomocy ceny osiągniętej ze 
sprzedaży towarów względnie przy 
pomocy płacy za pracę realizuje każ­
dy swój udział w spożyciu, czyli swój 
udział w dochodzie społecznym. W 
okresie przejściowym do nowych 
form będzie jeszcze zapewne utrzy­
many podział ludności na powyższe 
dwie kategorje.

Jeżeli ludzie, których byt opiera 
się na płacy za pracę, nie będą mieli 
obficie środków płatniczych, to wła­
ściciele takich ozy innych warszta­
tów nie będą mieli podstawy dla 
swego bytu, opartego na „zysku". 
Ludzie, otrzymujący „płacę" za p ra­
cę użyją środków płatniczych, jako 
asygnat do podjęcia towarów, a wów­
czas będą warsztaty uruchomione, 
czyli warsztaty będą na nowo wy­
twarzać towary w miejsce towarów 
już pozbytych.

Dźwignię postawić od strony zbytu, 
znaczy postawić ją od strony instytu­
cji, która wydaje środki płatnicze, a 
te są niczem innem, jak asygnatami 
dla podejmowania towarów. Instytu­
cja emisyjna wydaje te asygnaty w 
drodze t. z w. kredytu, który jednako­
woż w stosunku do gospodarstwa nie 
jest kredytem, bo gospodarstwo tych 
środków płatniczych nie zwraca, bo 
zatrzymanie tych środków płatni­
czych jest dla gospodarstwa rzeczą 
niezbędną. Jednakowoż nazwa ta 
musi pozostać, ze względu na to, że 
instytucja emisyjna nie daje tych 
środków płatniczych gospodarstwu, 
jako takiemu, lecz indywidualnie o- 
sobom prawnym, względnie fizycz­
nym. Karol Marks w ostatnich 
swoich badaniach zbliżał się coraz 
bardziej do poglądu, że dla uzyska­
nia drogi przejściowej od ustroju ka­
pitalistycznego do nowych form gos­
podarczych, trzeba dźwignię posta­
wić ped instytucję emisyjną, którą 
Marsk nazwał osią systemu kredyto­
wego („Der Angelpunikt des Kredit- 
systems") i przewidział, nie dając 
ścisłego umotywowania, jako rzecz 
„nieulegającą żadnej wątpliwości", 
że „system kredytowy będzie służył 
za potężną dźwignię w czasie przej­
ścia od formy kapitalistycznej pro­
dukcji do formy produkcji na podsta­
wie uspołecznionej pracy". (Cytaty 
wzięte są z tomu Iii-go „Kapitału", 
część II-ga). Je6tem tedy w porząd­
ku z  teorją Marska i Engelsa, jeżeli 
twierdzę, że dźwignię trzeba posta­
wić nie od strony produkcji, t. j. nie 
od strony przejęcia przedsiębiorstw 
przez Państwo, lecz od strony środ­
ków płatniczych, czyli cd strony zby­
tu.

Daniel Gross.

Sprawa więźnia brzeskiego 
przed sadem Najwyższym
Poseł Kohut, członek Ukraińskiej So­

cjalistycznej Radykalnej Partji — odbył 
w marcu 1930 roku zgromadzenie posel­
skie w Zabcreżu w Małopolsce Wscho­
dniej. W swojej mowie podniósł, że 
stosunki w Małopolsce Wschodniej są 
anormalne, że policja dopuszcza się nad­
użyć, a władze skarbowe wymierzają 
wygórowane podatki.

Wywiadowca policyjny wiec rozwią­
zał i wykrzykiwał do tłumu po wiecu, 
że poseł dr. Kohut podbudza przeciwko 
władzy i wzywa do niepłacenia podat­
ków.

Posłowi Kohutowi wytoczono śledz­
two o zaburzenie spokoju publicznego, 
potem uwięziono go za to i za im e prze 
mówienia w Brześciu, a następnie sąd 
we Lwowie skazał go w pierwszej in­
stancji na półtora roku więziein.

Poseł dr. Kohut zaskarżył jednak owe­
go wywiadowcę policyjnego, Albina Je­
dlińskiego, o oszczerstwo. Jedliński przy 
znał się, te  wyraził się, iż dr. Kohut 
podburzał przeciw władzy i wzywał, a- 
by ludność ukraińska nie płaciła podat­
ków. Sąd grodzki i sąd okręgowy w 
Stanisławowie uniewinniły oskarżonego 
Jedlińskiego,

Onegdaj znalazła się ta  sprawa na wo 
kandzie Sądu Najwyższego. Obrońca 
posła Kohuta adwokat tow, dr. Karniol 
wywodził, że Jedliński obowiązany jest 
udowodnić prawdziwość swoich zarzu­
tów i że stanowisko sądów niższej in­
stancji, które go od tego zwalniają, m i­
mo,, :ż — jak wyroki podkreślają — 
„zbyt ostroi i radykalnie skwalifikował 
przemówienie oskarżyciela prywatnego"
— jest błędne. Poseł Kohut — wywo­
dził tow. dr. Karniol — na podstawie 
takiego „zbyt ostrego i radykalnego 
skwaliiikowania jego przemówienia" po 
wędrował do Brześcia na długie i stra­
szne dnie i noce.

Sąd Najwyższy, po długiej naradzie, 
wyrok zatwierdził.

Uczniowie w roli 
woźnych

„Oszczędności" w szkołaah
Otrzymujemy następujące pismo:
Po „oszczędnościach” na etatach 

nauczycielskich, na lokalach, na opale, 
na pomocach naukowych i t. d. przyszła 
kolej na woźnych w szkołach powszech­
nych.

W każdej prawie szkole powszechnej 
zredukowano jednego lub diwuch wo- 
źnyth. Sale szkolne nie są należycie 
oczyszczane ani przewietrzane, bo po­
zostali woźni pracują ponad siły: po 10
— 14 godzin na dobę. Pozatem jest ich 
mało.

To też kierownicy wielu szkół pora­
dzili sobie w ten sposób, że na miejsce 
woźnych powyznaczali dyżurnych z po­
śród dzieci szkolnych. Dzieci dostały 
opaski na rękawy, oznaki władzy, i, za­
miast uczyć się, pilnują na korytarzach 
szkolnych porządku.

Znów w innych szkołach nauczyciele 
muszą przerywać lekcje i otwierać drzwi 
spóźniającym się dzieciom lub intere­
santom.

Cierpi na tern najwięcej nauka, a po­
zatem zdrowie dzieci i nauczycieli.

ei.

Gdzie zdobyć
wykształcenie techniczne 

i posadę
Z dniem  21 marca rb. rozpoczęto  przyj­

m owanie kandydatów do Państw ow ej Szko­
ły  Teletechnicznej w  W arszawie.

K andydaci do tej Szkoły  winni m ieć od­
bytą (lub załatw ioną służbę wojskową, a nie  
przekroczone 30 lat życia oraz posiadać  
św iadectw a z ukończenia przynajmniej 6-u  
kla« szkoły  średniej z prawam i pańetw o- 
wem i.

W szyscy kandydaci poddawani są  egzam i­
nowi konkursowem u z m atem atyki w za ­
kresie 6-ciu  klas gimnazjalnych.

Od wyniku tego egzam inu uzależnione  
będzie  sk ierow anie kandydata na 3-m iesię-  
czną przedw stępną praktykę przy budow ie  
i rem oncie linji telegraficzno - te le fon icz­
nych w charakterze zw yk łego  robotnika * 
p ła cą  2 3 dniówki robotnika niew ykw alifi­
kow anego.

Zachowanie się oraz zdolność i spraw 
pość w pracy, wykazane podczas prak­
tyki, zdecydują o ostateczncm przyjęciu 
kandydata do Szkoły Teletechnicznej.

Nauka w szkole trwa 2 lata, przy- 
czem w czasie letnich miesięcy słucha­
cze odbywają dalszą praktykę.

Nauka na kursie bezpłatna. P rzy szkole  
jest bursa, z której mogą korzystać kandy­
daci z prowincji, najbardziej potrzebujący  
mieszkania.

Przesadna reklam a tw ierdzi, że  n iektóre  
środki do pielęgnow ania zęb ów  usuwają ka­
mień nazębny p od czas gyd kam ień nazębny  
usunąć m oże jedynie dentysta. Prawdą na­
tom iast jest, że m ożną zapobiec tw orzeniu  
się  kam ienia nazębnego przez ciągle używ a­
nie pasty  d o  zęb ów  CHLORODONT,
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Z zabytków przeszłości

Na zdjęciu naszem widzimy ciekaw y zabytek: tak  zw. zajazd hetm ański z 
XVIII wieku w  Podhorcach, pow. Złoczów.

Uprawa ryżu na Cejlonie

m

U praw a ryżu wymaga terenów  bar­
dzo wilgotnych, przez w iększą część 
roku stojących pod wodą. Tubylcy, p ra ­
cujący bez ubrania pod promieniami

tropikalnego słońca, muszą ponieść 
w iele trudu, ażeby plantatorzy mogli 
obłowić się złotem.

Automobilista na pustyni

„O Eoże! — ja myślałem,- że to  jest 
fata-vnorgana! (Judge).

Nominacja?
Podobno p. Adam Szczypiorski ma zo­

stać wicedyrektorem gazowni warszaw­
skiej na miejsce ustępującego, z powo­
du zem erytowania, w icedyrektora Tor- 
żewskiego.

Przed rozpoczęciem 
sezonu na Wiśle

W rezultacie dokonanej lustracji brze 
gów W isły stw ierdzono że rozplanow a­
nie  przeszłoroczne było dobrze pomy­
ślane. Żadnych zasadniczych zmian do 
rozplanow ania się nie wprowadza. J e ­
dynie kluby S trzelec i M arynarz będą 
przeprow adzone albo na lewy brzeg rze 
ki, na miejsce w pobliżu mostu linji 
średnicowej, względnie pozostaną na 
brzegu praskim . W latach poprzednich 
n iek tóre  przedsiębiorstw a odnajmu ło­
dzi na  W iśle, po zaakceptow aniu wybo­
ru  miejsca przez komisję wiślaną, p rze­
suw ały  się samowolnie na inne miejca. 
W roku bieżącym na  tego rodzaju sa ­
mowolę w ładze zwrócą wyjątkową uwa 

i winni pociągani będą do odpow ie­
dzialności. W kołach pedagogicznych 
wysunięto w niosek w spraw ie wydania 
zakazu prow adzenia na W iśle przed­
siębiorstw odnajmu łodzi. W iosłowa­
nie na otw artej wodzie może być po- 
zwolone jedynie osobom posiadającym 
pew ne w  tym kierunku przeszkolenie. 
Przeszkolenie odbywa się w  klubach 
Sportowych, k tó re  czuwają nad każdym 
wiosłującym, podczas gdy wiosłujący w 
łodziach odnajętych u przedsiębiorców, 
często narażeni są na wypadki.

Trzy trupy
W nocy z piątku na sobotę popełnio­

no w Rydzynie potworną zbrodnię, kłó 
rej ofiarą padło 3 osoby. Zamordowa­
ny został uderzeniami siekiery gospodarz 
wiejski KOZICA, jego żona i córka, któ 
ra w momencie wykrycia zbrodni jesz­
cze żyła.

Szczegóły i motywy zbrodni są nie­
znane.

Zasądzenie „strzelców" 
chojnickich

Za w łam ania  i rabunki
Przed sądem w Chojnicach rozegrał 

się epilog głośnej sprawy członków  
„STRZELCA11, oskarżonych o dokony­
wanie systematycznych włamań i rabun 
ków. Zasądzeni zostali „strzelcy11: JE- 
SZKE na półtora roku więzienia, PI- 
CflARSKI na rok więzienia, POLASZEK 
na 4 i pół miesiąca więzienia i BRYGE- 
MANN na pół roku więzienia.

Zwolnienie
Wabia-Wabińskiego

Za kaucją 5.000 złotych
Znany w W arszaw ie jubiler Wabia- 

W abiński, osadzony w więzieiu pod za­
rzutem  sprzeniew ierzenia klejnotów da­
nych mu do napraw y, został wypusz­
czony na wolność.

Po ukończeniu śledztwa prokurator 
zastosował kaucję w wysokości 5000 zł., 
jako środek zapobiegawczy. Jeden  z krę 
wnych jubilera złożył gwarancję hipo­
teczną.

Spraw a o sprzeniew ierzenie klejnotów 
odbędzie się w jesieni.

Po ustąpieniu 
generalskich rządów

w  Jugosław ji

Gen. Żiykowicz, w ykonaw ca dyk ta­
torskich planów  jugosłowiańskiego kró­
la A leksandra, zmuszony został do ustą­
pienia ze stanow iska kierow nika rządu.

W prow adzenie rządów  wojskowycń 
w  Jugosławji nie udało się.

Sżefern nowego rządu w  Jugosławji
został M arinkowicz, dotychczasowy 
m inister spr. zagranicznych. Ma on za 
zadanie uspokojenie opinji, jak niegdyś 
u r a s  p. Bartel.

Sowiecki prokurator

W moskiewiskim procesie o zamach 
n a  radcę niem ieckiego poselstwa, von 
Twardowskiego, dwaj studenci Stern 
i Wasiiiew, skazani zostali na śmierć. 
Oskarżał prok. Krylenko, podobiznę 
którego zamiszczamy.

Co słychać w Warszawie?
SPADEK WODY NA WIŚLE rozpoczął 

się w dniu wczorajszym zupełnie wyraźnie. 
Najwyższy po-ziom wód notowany był w 
niedzielę, mianowicie 4.47 ponad 0, wczoraj 
o 7 rano poziom wynosił 4.07, w  południe 
4 metry. W dalszym ciągu tendencja zniżko­
wa. Sztab powodziowy od dnia wczorajsze­
go, zdjął posterunki na wałach i przy mo­
stach. W orki z piaskiem będą w tych dniach 
zabrane do składów.

TARGOWISKO POD WIADUKTEM by­
łoby już oddawna otw arte gdyby nie prze­
szkody kredytowe. Chodzi o to, że musi być 
zniesiony parkan z drutu kolczastego pod 
wiaduktem Poniatowskiego i ustawiony no­
wy parkan z drutu zwykłego (siatki). Na ten 
cel ani wydział techniczny, ani inspekcja 
handlowa nie mają narazie gotówki.

SPRZEDAŻ PAPIEROSÓW w słupach re­
klamowych zgodnie z projektem „Jedności 
inwalidzkiej" wymaga głębszego zastano­
wienia się. Chodzi mianowicie o to, że pod­
czas zimy w żelaznych słupach jest strasz­
nie zimno, podczas upałów sprzedawca bę­
dzie się mógł przypiąć jak pod kuchnią. Po- 
zatem brak wentylacji utrudnia realizację 
pożytecznego projektu.

RUCH JEDNOSTRONNY kołowy na uli­
cach obowiązuje w zasadzie każdy wózek, 
każdego rowerzystę. Tymczasem pocztow­
cy, telegraficzni pracownicy i t. d. nie sto­
sują się do przepisów. Policja otrzymała na­
kaz zwracania uwagi na stosowanie się 
wszelkich korzystających z udogodnień ko­
munikacyjnych do przepisów o ruchu jedno­
stronnym.

Naiwni klijenci bankiera Kwinty
ZBIÓR ZŁOTYCH MONET.

Śledztwo w spraw ie podstępnego ban­
kructw a bankiera Kwinty zatacza coraz 
szersze kręgi. W mieszkaniu przyja­
ciółki bankiera, Gurgulowej, znaleziono 
zbiór złotych monet, k tóre  na polece­
nie sędziego śledczego poddano eksper 
tyzśe. Specjaliści oceniają zbiór na 80 
tysięcy zł. Prawdopodobnie jest to  de­
pozyt, złożony przez któregoś z kłijen- 
tów  i następnie przywłaszczony przez 
Kwintę. Zbiór monet został zasekwe- 
strowany.

Jedna z ofiar Kwinty zeznaje, iż n a ­
mówił on ją, aby wycofała swój w kład 
w wysokości 2000 dolarów z Banku 
Gosp. Krajowego, bo Bank ten lad i  
dzień m a zawiesić w ypłaty. Naiwna kli- 
jentka ulokowała podjęte pieniądze u 
Kwinty i oczywiście więcej ich nie zo­
baczyła.

Istnieje możliwość aresztow ania sy­
nów Kwinty pod zarzutem  brania przez 
nich udziału w  machinacjach ojca.

„Graf Zeppelin11
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Sterow iec niem iecki „Graf Zeppelin" 
odibył dwie podróże do Ameryki, usta­
nawiając rekord  szybkości statków  po-

wietrznych tego typa. Na naszej ilustra­
cji „Zeppelin" odpoczywa w  Pernam ­
buco.

Sport kobiecy
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W  diniu 31/3 b. r . odbyła się w  Semi­
narium K, Z. P. lekcja pokazow a gim­
nastyki kobiecej m etodą Agnety Ber- 
trau, pod kierunkiem  p. E. Dziewul­

skiej. Pokaz wzbudził duże zaintereso­
wanie publiczności. Zdjęcie przedstaw ia 
jedno z ćwiczeń.

Uciekinierzy z Rosji sowieckiej

W  lutym i marcu, liczne rodziny m oł­
dawskie usiłowały przedostać się przez 
zam arznięty D niestr do Rumunji. N ie­
s te ty  udało się to  tylko nielicznym, w ię­
kszość została w ystrzelana przez straże

sowieckie. Ci, którym  udało się urato­
wać życie zostali przyjęci przez Rumu­
nów  w Besarabji. Zdjęcie przedstaw ia 
gromadkę uciekinierów  w  Kiszymiowie

Straszna śmierć kolejarza
Maszynista kolejowy ANDRUSZKA, 

zamieszkały w BYDGOSZCZY, prowa­
dząc onegdaj pociąg pospieszno - towa­
rowy w polbiżu stacji SUCHOSTRZYK, 
wychylił się tak nieszczęśliwie, że ude­
rzył głową o ścianę mostu i poniósł 

j śmierć na miejscu

STAN POGODY
SŁONECZNIE.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Nocą chmurno, miejscami moż­
liw e oipady, potem pogoda słoneczna o za­
chmurzeniu zmiennem i krótkotrwałych 

! przelotnych deszczach. Znacznie chłodniej 
j Słabe wiatry poludnniowo - zachodnie i za- 
i chodnie.
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Bezrobocie w Toruniu
Demonstracje bezrobotnych. Rewizje i aresztowania

W Toruniu, podobnie jak i w innych 
miastach liczba bezrobotnych wzrosła 
do granic dotąd nienotowanych. Musi­
my zaznaczyć, że Toruń jest miastem o 
mało rozwiniętym przemyśle. Oficjalnie 
zarejestrowanych bezrobotnych mamy 
około 3000. Cyfra ta jest niezupełna, gdyż 
nie obejmuje bezrobotnych, którzy zasi­
łek wyczerpali i tych którzy pracował"’ 
w  zakładach niepodlegających ustawie 
o bezrobociu.

Bezrobotni żyją w warunkach nieby­
wałej r.ędzy. Komitety niesienia ..pomo­
cy" bezrobotnym stały się źródłem pow 
szechnego niezadowolenia, terenem agl- 
tacyj na rzecz sanacyjnych organizacyj. 
Magistrat zatrudnia niewielką część 
przy pracach doraźnych, ale i tu o uzy­
skaniu pracy decyduje przynależność po 
lityczna bezrobotnego. Ogółem, znalazło 
pracę 1900 osób. Czas pracy wynosi od 
26 do 34 godzin tygodniowo. Do 2 kwiet 
ma b. r. magistrat płacił według taryfy 
dla robotników komunalnych. Od tego 
dnia, bez uprzedniego, ustawowego w y­
powiedzenia, obniży! płacę o 22 grosze 
na godzinę. Fakt, że Magistrat, złamał 
przepisy ustawy i narzucił obniżkę płac 
w  warunkach, które mogą posłużyć przed 
siębiorstwom prywatnym jako atut do 
nowych obniżek, wywołał ogromne 
wzburzenie, następstwem czego były ma 
sowe zgromadzenia bezrobotnych, zor­
ganizowane przez Radę Klasowych Zw. 
Zawodowych, przy masowym udziale 
zainteresowanych.

Ponieważ konferencje i interwencje u 
Prezydenta m. i Wojewody nie odniosły 
skutku, bezrobotni samorzutnie zebrali 
się przed magistratem w liczbie 3000 o- 
sób, a następnie pochodem ruszyli przed 
województwo. Wyłoniona delegacja in- 
terwenjowala poraź wtóry u Wojewo­
dy, który przyrzekł interwenjować w 
sprawie wysuniętych przez delegację 
postulatów. W tym celu, wyznaczył na 
dzień 11 b- m. konferencję w wojewódz­
twie na którą zaprosił przedstawicieli 
magistratu.

W sobotę 9 b. m. odbyło się w  sali 
..Eldorado" wielkie zgromadzenie bez­
robotnych. na którem tow. Rusinek i se 
kretarz Oddz:ału Bezrobotnych przy

DZISIA J  W Y S T Ę P
„Śpiewaka nieznanego"
Dzisiaj W arszaw a ujrzy i usłyszy jednego 

z  najtęższych tenorów  europejskich — Lu­
cjana M uratore. Ujrzy go w dw uch posta­
ciach: w  św ietnie odegranej roli „Śpiew aka 
nieznanego" i na czele wspaniałego progra­
m u „Balu białych łóżeczek"; usłyszy go w 
trzech  edycjach w okalnych: estradow ej, ra- 
djowej i płytowej. R eżyser Turżański, zw a­
ny m istrzem  m ontażu, zdołał w m ontow ać w 
swój dźw iękow y film „Śpiewak nieznany" 
dw a potężne instrum enty dyfuzji głosowej: 
radjo  i p ły tę  gramofonową. _Do_ tego celu 
użyty  został najlepszy tenor, jakiego posia­
da  F rancja   Lucjan M uratore oraz w yso­
ce oryginalny secnarjusz, którego akcja b ie­
rze początek  w wiosce syberyjskiej, toczy 
się poprzez Europę w  szeregu niesamowi­
tych perypetyj i znajduje epilog na arenie 
św ia ta  paryskiego. Ja k  się w ywiązał T ur­
zański ze swego zadania, jak śpiewa M ura­
tore, jak w ygląda „Bal białych łóżeczek 
—  zobaczym y dzisiaj w  kinie Majestic.

Kino „ADRIA PALACE"
Wierzbowa 7 ■  Pocz. 6. 10

D Z IŚ  P R E M J E R A !

Kajdany Przeszłości
Straszliwy, tętniący tyciem  przykład upadku 

nieświadome] dziewczyny 
W rolach głów nych1

JOAN BENNET I MYRNA LOY
R a m o n  N o v a r r o  w  d ź w ię k ow c u

„Ben-Hur“
najw iększy film św iata

KINO | f  O M  E T  A Si
DŹWIĘK. I \  Chłodna 47 * »  H  

U l  Pocz. o g. 5. W  Niedz. o g. 3

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR

COLOSSEUM pocz. 6, 3, 10
Na ekranie:

AWANTURNICA
w  roi. gł.; G inaM anes i G abriel G abrio
Na sc e n ie : W ielka rew ja ak to rów  

s te n  i zagranicznych krajow ych
_______Ceny miejsc od 1 zł._______
MAŁA SALA: „ M I L J O  N “  film 
dźwiękowy dla młodzieży dozwolone.

Radzie Związków Zawodowych, tow. 
Hordyk składali sprawozdanie z prze­
biegu konferencji.

Uchwalono rezolucję, domagającą się 
uwolnienia aresztowanych w dniu 8, 9, 
i 10 b. m. tow. tow. Kujawy, Białkows­
kiego, Pętkowslnego i Wędzierskiego, 
oraz przeprowadzenia dochodzeń w

sprawie bicia aresztowanych i surowego 
ukarania winnych.

W chwili kiedy to piszemy, nadchodzą 
wiadomości o rewizjach przeprowadza­
nych w mieszkaniach naszych towarzy­
szów i licznych aresztowaniach.

Erka.

Wczorajsze wypadKi
SKUTKI FIGLÓW Z BRONIĄ.

11-letni Dawid Pomeranc, uczeń, ma­
nipulując straszakiem, spowodował w y­
strzał, przyczem cały nabój ugodził 
chłopca w palec prawej ręki.

PORÓD NA ULICY.
Na ul. Młynarskiej, pod parkanem 

cmentarza enwangelicko - augsburskim, 
zasłabła nagle i upadła 30-letnśa Eugenja 
Federowiczowa. Lekarz Pogotowia

Niefortunny wystąp posłów Gawlika i Tomaszkiewicza
w Grudziądzu

(Kor. własna).

Z. Z. Z. zwołał na dzień 6 kwietnia 
b. r. zgromadzenie robotników fabryki 
Pe-Pe-Ge. Na zgromadzenie przybyła 
znikoma liczba sympatyków p. Mora- 
czewskiego (w Grudziądzu p, Moraczew 
ski także nie przyjął się) natomiast li­
cznie przybyli członkowie klasowego 
Związku chemicznego.

Towarzyszom naszym bojówka „sana­
cyjna" pod wodzą znanego na gruncie 
Grudziądza z  niepięknej strony Chabow

skiego, utrudniała wejście na salę. Prze 
szkody jednak zostały pokonane, towa­
rzysze nasi uspokoili awanturników.

Jako referenci przybyli posłowie z gru 
py „robotniczej" BeBe, Gawlik i Tomasz 
kiewicz.

Pojawienie się tych panów na scenie 
wywołało burzę protestów, zgromadze­
ni w  sposób dosadny wyrażali opinję o 
„obrońcach" „sanacyjnych" i „związecz 
ku" Moraczewskiego.

Z w y c ię s tw o  m ły n a r z y
w  Lubiczu

(Kor. własna)

W Lubiczu, koło Torunia, młyn Her- 
nessa narzucił robotnikom obniżkę za­
robków od 20 do 30%, przyczem wpro­
wadził cztery kategorje płac, czego da­
wniej nie było. Obniiżlkę zarobków wpro 
wadził z dniem 21 lutego r. b. Robot­
nicy, w  odpowiedzi na to, zagrozili 
strajkiem. Z początku interwencje tow 
Rusinka nie odniosły skutku; fabrykant 
był nieustępliwy.

W końcu jednak po konferencji, zwo 
łanej z urzędu przez Inspektora Pracy, 
p. Wróblewskiego z Włocławka, fabry­
kant, któremu wykazano cały szereg 
przekroczeń natury ustawowej, przyjął 
warunki wysunięte przez klasowy zwią­
zek spożywców, które przywracają do­
tychczasowe prawa robotnikom. Różni­
cę, jaka powstała po wprowadzeniu ob­
niżki, fabrykant zobowiązany jest wy­

płacić od dnia jej zaprowadzenia; ci ro­
botnicy, którzy nabyli prawa do urlo­
pów, mają urlopy otrzymać, a ci, którym 
urlopy obliczono w sposób niezgodny z 
ustawą, otrzymają należną różnicę. Pła 
ce kobiet i młodocianych zostały pod­
niesione o 50 gr. dziennie. Pozatem za­
kazano pracować w soboty po 8 godzin.

Zatarg — jak widzimy został załatwio 
ny pomyślnie dla robotników. Część ro­
botników — w  okresie, w którym pa­
nują silne tendencje obniżania płac —■ 
uzyskała znaczną podwyżkę zarobków. 
Jest to zasługa klasowego Związku rob. 
przemysłu spożywczego, do którego 
wszyscy robotnicy solidarnie należą.

Po konferencji odbyło się zebranie, 
na którem robotnicy wyrazili uznanie 
dla kierowniczych ciał Związku klaso­
wego.

Gdy poseł Tomaszkiewicz zaczął „wy 
kładać" dobrodziejstwa" ustawy sca­
leniowej ubezpieczeń socjalnych, na sali 
powstała nieopisana wrzawa i prote­
sty.

Posłów Be Be sala wygwizdała i prze 
pędziła.

Przy okazji oberwał też naganiacz 
Stośko, wyższy urzędnik pocztowy, zna 
ny z tego, te  pobiera pensję z fundu­
szów państwowych, a pracuje w  sekre­
tariacie grodzkim Be Be i w „Strzelcu1.

Tak skończyła się pechowa wyprawa 
posłów z „robotniczej grupy BeBe".

erka.

Awans p. ChoczyńsKiego 
o dwie rangi naraz

„Naprzód" donosi:
„Krakowski Dziennik Wojewódzki" 

w  Nr. 5 z daty 5 kwietnia 1932, przy­
niósł w  „dziale urzędowym" na stroni­
cy 118 pod pozycją 44 na czele Tubryki 
„Ruch służbowy" następującą nom ca- 
cję:

„Minister spraw wewnętrznych za­
mianował prow, sekretarza w X sto­
pniu służbowym, Adama Choczyńskie 
go, w starostwie grodzkiem w Krako­
wie do odwołania referendarzem w  
VIII stopniu służbowym w  zarządzie 

centralnym mmisterjum spraw w e­
wnętrznych”.
Jak wiadomo, p. Adam Choczyński 

był cenzorem prasy krakowskiej. Przy. 
tern był uczniem HI roku prawa na Uni­
wersytecie Jagiellońskim. Na czwarty

rok się nie dostał, gdyż przepadł przy 
egzaminie. Poczem awansował na se ­
kretarza starostwa grodzkiego w Kra­
kowie. Zeznaniami swemi, które jako 
„świadek" złożył w procesie brzeskim 
w Warszawie, zyskał sobie pełne za­
chwytu pochwały w , sanacyjnej „Ga­
zecie Polskiej" i ubolewanie, że pozo- 
steje na tak niskim stopniu służbowym 
„chociaż ma dwa la‘a studjów prawni­
czych za sobą", •

Obecnie awansował z X odrazu do 
VIII stopnia służbowego i zabrany zo- i  
stał z Krakowa do Warszawy do cen­
trali.

„Bajeczna karjera" p. Choczyaskiego 
odsłania społeczeństwu, jacy urzędnicy j 
siedzą w  „zarządzie centralnym" mim;- j 
sterjum spraw wewnętrznych.

Dziś w Radjo
11.20 — 11.25 Komunikat d la  lotnictw a. 

11.25 — 11.45 Przerw a. 11.45 — 11.55 P rze­
gląd Prasy. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
Hejnał. 12.05 — 12.10 O dczytanie program u. 
12.10 — 13.20 P ły 'y . 13.20 —  13.25 Komuni­
k a t PIM. 13.25 — 13.35 P rzerw a. 13.35 — 
13.55 A rje w wyk. Tomasza Alcaide. 13.55—
14.45 Przerw a. 14.45 —  15.05 M uzyka lelek a. 
15.05 — 15.15 K om unikat gospodarczy i 
giełda. 15.15 — 15.20 „Chwilka lotnicza". 
15.20 — 15.25 Przerw a. 15.25 — 15.45 Od­
czyt d la  m aturzystów  „Polska a  W ęgry".
15.45 — 15.50 Komunikat d la  żeglugi. 15.50 
—  16.15 Program  d la  dzieci i  młodszych.
16.15 — 16.20 Przerw a. 16.20 — 16.40 Od­
czyt d la  m aturzystów  „Rewolucja francu­
ska". 16.40 — 16.55 P łyty . 16.55 —  17.10 
O dczyt w języku ukraińskim  p. t, „U kraiń­
ska  myśl narodow a" —• w yg ', prof. Łotoc- 
ki. 17.10 —  17.35 „Czy sztuka u m arła?  — 
dr. A rtu r Schoder. 17.35 —  18.50 K oncert 
symfoniczny (muzyka flamandzka). 18.50 —
19.15 Rozmaitości. 19.15 —  19.25 „Listowne 
nauczanie ro lnictw a". 19.25 — 19.30 P ro ­
gram na  dzień  następny. 19.30 — 19.35 W ia­
domości sportow e. 19.35 —  19.45 Piosenki
w  wyk. H anki Ordonówny. 19.45 —• 20.00
Prasow y Dziennik Radjowy. 20.00 — 20.15
Fcljeton „W iosna idzie". 20.15 — 22.45
Transm isja z K onserw atorium  W arszaw ­
skiego. W  przerw ie — Skrzynka pocztow a.
22.45 —  22.50 Prasow y Dziennik Radjowy. 
22.50 —  22.55 Kom unikaty PIM. 22.55 — 
23.00 Przerw a. 23.00 — 24.00 M uzyka tane-

a****.

Co grają w TeatracH?

M I E J S K I
TRADER

HORN
Wt. METRO NADPROGRAMY

Na pierwszy seans (do godz. 6) 
ceny miejsc na  parter zniżone.______

TEATR ATENEUM. „C ar Lenin” z J a ra ­
czem w roli głównej.

TEATR WIELKI. Dziś czeska opera na­
rodowa Fr. Sm etany p. t. „Sprzedana na­
rzeczona".

TEATR NARODOWY. Do p ią tku  w łącz­
nie „Don Karloe". W sobotę prem jera sztu ­
ki historycznej Mussoliniego i Forzana „Sto 
Dni” w reżyserji dyr. L. Solskiego.

t e a t r  n o w y . Codziennie komedia w tj-  
ska Mi od ość szumi".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie „Bank 
Nemo".

t e a t r  p o l s k i . Dziś i dni następny :h
znakom ita komedja Berna da  Shaw ra „Pig- 
m aijon” w doskonałem  w ykonaniu całego 
zespołu.

TEATR MAŁY. Dziś „Poprostu T ru teń” 
W inaw era.

„MIŁOŚĆ PANIEŃSKA" W  TEATRZE 
MAŁYM. Najbliższą p rem jerą T eatru  M ałe­
go będzie  sztuka Marji K uncewiczowej p . t. 
„M iłość Panieńska". D ebiut tea tra lny  świe­
tnej p isark i budzi w  sferach literackich  jak- 
najw yższe zainteresow anie. Sztukę reżyse­
ruje A leksander W ęgierko.

BANDA. R ewia p. t. „100% B andy”.
TEATR „MORSKIE OKO(*. W dalszym 

ciągu rew ja „Z ło ta  defilada".
TEA TR QUI PRO QUO. Codzinnie rewja 

„Poczekajcie, Poczekajcie!"
Dyrekcja T eatru, chcąc uprzystępnić tea tr 

jaknajszerszym  w arstw om  publiczności od 
dn ia  dzisiejszego, zniża ceny miejsc od 1 do

6.50, tak, iż „Qui P ro  Quo" będzie najtań­
szym teatrem  w stolicy.

TEATR „KAMELEON". Nowa rewja p. t. 
„W alter pod M essalką -

ANANAS. „Kwiat z Hawai".
MIGNON 16 i 9 m. 30). R ew ja w 16 obra­

zach p. t. „100% Contra Bandy" oraz na  e- 
kranie „M aradu".

TEATR „NOWOŚCI". Dziś „Carewicz", 
jutro wchodzi na repertuar o p ere tka  A b ra­
hama „W iktorja i jej huzar".

K O N SE R W A T O R JU M . Dziś, we w to rek  
grają w sali Konserw atorium  dw aj znako­
mici laureaci sowieccy A bram  Lufer i Em a­
nuel Grosman. Bilety sprzedaje kasa te a tra l­
na M arszałkow ska 98 róg Al. Jerozolim ­
skich (Orbis).

BELGIJSKI KW ARTET SMYCZKOWY. 
W środę odbędzie się w sali K onserw ator­
ium w ieczór muzyki kam eralnej w w ykona­
niu znakom itego kw arte tu  sm yczkowego z 
Liege. W  program ie k w arte ty  B eethovena, 
R avel'a  i F ranck 'a . B ilety sprzedaje kasa 
tea tra lna  M arszałkow ska 98 róg AL Je ro ­
zolimskich (Orbis).

stwierdził poród i przewiózł matkę 
wraz z noworodkiem do zakładu poło­
żniczego.

ZBRODNICZE NAPADY.
Przed domem Nowolipki 12 nieznany 

sprawca napadł i ugodził nożem w szy­
ję 55-letniego Stanisława Siedleckiego, 
robotnika.

— Przed domem Leszno 75, rosiał na­
padnięty i zraniony tępem narzędziem 
w  głowę, otrzymując 4 rany, malarza 24- 
letni, Ludwik' Grzegorzewski.

— Również 4 rany tłuczone głowy o- 
trzymał nadzorca tramwajowy, 51-lefcni 
Marcin Błaszczyk. Wszystkim ofiarom 
bójek lub zbrodniczych napadów pomo­
cy udzielono w ambulatorium Pogoto­
wia.
ZA ODMOWĘ TOWARZYSTWA —  

NOŻEM W PLECY.
Ulicą Elektoralną przechodziły w ie­

czorem dwie koleżanki, 19-letnia Mar- 
janna Osetkówna i 20-letnia Otylja Dyl 
go, służące. Na rogu ul, Mirowskiej idą­
ce zaczepiło dwóch nieznanych m ęż­
czyzn, którzy zamierzali towarzyszyć ko 
leżankom. Osetkówna nie zgodziła się. 
W ówczas jeden z nieznajomych wyjął 
nóż i zadał cios w  plecy, poczem zbiegł. 
Ranną przewieziono do ambulatorjum 
Pogotowia.

PRZY PRACY.
Przy ul. Nalewki 33, tapicer, 41-letni 

Szlama Waldszauer, w czasie pracy 
spadł z drabiny i złamał lewą nogę. Po­
gotowie przewiozło W. do cfotnu.
KRWAWA BÓJKA RODZINNA — 3 

OSOBY RANNE.
Przy ul. Górczewskiej 73 wynikła bój 

ka rodzinna. 54-letni Józef Wilińsk", 
murarz, został uderzony dłutem przez 
synową. 28-letnią Stefanję. Syn 32-let- 
ni Władysław posiłkował się krzesłem 
Napadnięty Wiliński bronił się garnka­
mi. W wyniku zostały ranne 3 osoby: 
Wiliński otrzymał rany tłuczone czoła, 
syn jego — potłuczenie klatki piersio­
wej, lewej dłoni, łokcia i przedramienia, 
synowa — rany tłuczone głowy i lew e­
go barku. Poszwamkowani zgłosili się 
na opatrunek na stację Pogotowia.

Dodatkowa komisja poborowa
Dziś dn ia  12 bm. odbędzie się dodatkow a 
komisja poborow a d la  osób zam ieszkałych 
na teren ie  kom isarjatów : 9, 11, 13, 16, 20, 21 
i 23 przynależnych do PKU. N r .2. Każda 
O6oba, k tó ra  dotychczas nie w ykonała obo­
w iązku stw iennictw a musi e*’ę zgłosić do  
komisji w  lokalu  przy ulicy Stalowej 73 o 
ile otrzym ała wezwanie ikomisarjatu Rządu.

N astępna komisja odbędzie się dn ia  15 
bm. dla osób zam ieszkałych na te ren ie  ko ­
m isarjatów  6, 7, 8, 10, 19 i 22 przynależnych 
do PKU. Nr. 4.

I (WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W aluty. Doi. Stan. Zjedn. 8.90.
Dewizy. Belgja 124.85, G dańsk 174.35, H o­

landia 361.15, Londyn 33.90, Nowy Jo rk  
8.903, Paryż 35.15, Praga 26.37, Szw ajcarja 
173.60.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Kajdany przeszłości",
ATLANTIC: „Rok 1914".
APOLLO: „Puszcza".
BAJKA : „Tydzień humoru".
COLOSSEUM1 „Dzikie pola".
W malej sali: „Światła wielkiego m iasta" 
CASINO: .U łan i, ułani!..."
CAPITOL: „Najeźdźcy".
CRISTAL. „Ken M avnard zw ycięzcą" i 

„Nasi zagranicą".
CZARY — Flip i Flap, na scenie re,<ja. 
ERA. „Straszna noc".
FILHARM ONJA: „Kapitan Whalen". 
FORUM: „X. 27" z M arleną Ditrich. 
H ELJOS: „Cham".
„HOLLYWOOD": „Ludzie na posterun­

ku".
KOMETA: „Ben H ur”.
IRA: „Tego jeszcze nie by ło”.
ITA LJA : „Tryumf miłości".
LOTOS: „Cham".
LUX: „G ilotyna" i W ładzio Zwirlicz. 
M AJESTIC: „Pat i Patachon jak a  w łó­

częgi".
MARS: „K’ątw a m andarynów".
MASKA: „Janko  M uzykant".
MEWA: .Dziecko grzechu" i „G rzesznica 

z M ontparnasse".
M IEJSKI ..T rader H o rn '.
PAN: „Najeźdźcy".
PALACE: „Liljanka chce się rozwieść".
RIVIERA: „Bezimienni bohaterow ie". 
ROXY: „Księżna T arakanow a". 
SPLENDID: „Praw o miłości*.
STYLOWY: „Legjon ulicy".
SFINKS: „Tajem niczy Dżems".
SOKÓŁ: „K apitan m arynark i” i „Tango

miłości".
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express".
TĘCZA: „Przygoda m iłosna".
TOMBOLA: „24 godzin i św ietna partia" . 
UCIECHA: „Niech żyje wolność!" 
„U RA N JA ": „Tajem niczy zabójca". 
WISŁA: „K ochanka generała".
ZNICZ. „Przygoda jednej nocy", na scenie 

rew ja.

Kino ŚWIATOWID
Pocz. 4, 6, 8, 10.

miejsca numerowane
Marszakowska 111.

Na godz. 8 i 10

Marlena DIETRICH
Anna Hay Wong i Clive Brook

w superfilmie produkcji 1932, osnuty na tle 
aktualnych w ydarzeń na froncie chińsko- 

japoóskim

SZANGHAJ-EXPRESS
Uwaga' Passe-partouts reprezentacyjne ważne

będą dopiero od 11 kwietnia.

pocz. 6, 8, 
10HOLLYWOOD

H o ż a  r ó g  M a r s z a ł k o w s k i e j

LUDZIE NA POSTERUNKU
wstrząsający dram at strażników  morza 
W rolach gł. EDMUND LOWE, Mac 

C ia rk ę ,  W il l ia m  H arr ig an .
Na scenie rew ja Nr. 2. Gośc. występy 
pod kierunkiem  Tadeusza Faliszew skiego 

H. Domańskiego

WIELKA
SALA FILHARMONJA

OSTATNIE DNI

Pocz. 
6, 8 i  10

G A R Y  C O O P E R
w potężnym dram acie

KAPITAN WHALAN
W krótce IW A N  M O Z Ż U C H I N

w  arcyfilmie

„ S I E R Ż A N T  X “

•  a i  -  nowy świat 43majestic p0Cz. 0 6, b, 10
Film dźwiękowy m istrza montażu 

-  TURZAŃSKIEGO p. t  :

P I E W A K L  = -  
NIEZNANY

W roi. głów. spadkobierca Karuza
L u c ic r s  M u r a t o r e ,  Simone Cerdan

Nadprogram: N ajwspanialszy festyn se­
zonu paryskiego „Bal Białych Łóżeczek

Ś^'\Y7 . r a i

(
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SZTA FETA  ROBOTNICZA
IV Kongres Zw. Rob. Stow. Sportowych
POCZĄTEK OBRAD.

Po uroczystem otwarciu Zjazdu, po­
witaniach, załatwieniu wstępnych for­
malności i ciekawym referacie tow. J. 
Michałowicza na temat „Zadania sportu 
robotniczego w chwili obecnej11 o czem 
już pisaliśmy w „Robotniku" w telefo­
nicznych relacjach naszego korespon­
denta, Zjazd przystąpił do szczegółowej 
dyskusji nad referatem tow. Michałowi­
cza i sprawozdaniem Zarządu Główne­
go-

DYSKUSJA.
Dyskusja była bardzo ożywiona i sta­

ła na wysokim poziomie, wskazującym 
znaczny postęp w wyrobieniu delega­
tów w stosunku do lat ubiegłych. Nao- 
gół panowała jednomyślność. Jedynie 
sprawa stosunku do ogólno - państwo­
wych związków sportowych i określe­
nie naszego stanowiska wobec przyspo­
sobienia wojskowego — wywołały pew­
ną różnicę zdań. W pierwszej zresztą 
kwestji doszło do całkowitego uzgodnie­
nia stanowisk. Demonstracyjna rezolu­
cja polityczna „Gwiazdy" została od­
rzucona.

W dyskusji kolejno zabierali głos 1.1.: 
Janta (G. Śląsk), Kotarba (Kraków),
Buksbaum [Warszawa—Gwiazda), Stat- 
ter (Kraków), Kosecki (Warszawa), Bła- 
załek (Warszawa), Hołownia (Wilno), 
Polecki (Łódź), Żychliński (Gwiazda), 
Rochowiak (G. Śląsk), T. Jabłoński, Du­
bois (Warszawa), Jordan (Łódź), Felik- 
siński (G. Śląsk), Pużak, Ldwenstein
(Lwów), Kremer (Tarnów), Gotlib (Gwia­
zda) i Michałowicz, jako referent.

O CZEM MÓWIONO.
W dyskusji oprócz wyżej poruszonych 

zagadnień omawiano wiele spraw, inte­
resujących robotniczy ruch sportowy w 
chwili bieżącej. Nakreślono program
prac sportowych i ich metod na najbliż­
szy okres, ustalono stosunek Z. R. S. S. 
do innych organizacji i do obecnej sy­
tuacji. Przemówień nie streszczamy,
gdyż ich treść zasadnicza i tematy poru­
szone znalazły swój wyraz w uchwalo­
nych rezolucjach, które znajdą omówie­
nie w naszej „Sztafecie".

Podkreślić jednak musimy parę mo.- 
memtów. Wszyscy mówcy kładli nacisk 
na konieczność zespolenia sportowego 
ruchu robotniczego z  innemi formami 
ruchu socjalistycznego. Wszyscy da­
wali wyraz zrozumieniu znaczenia soli­
darności proletarjatu w ciężkiej obecnie 
sytuacji politycznej i gospodarczej. 
Świadczy to o wysokim poziomie ideo­
wym i uświadomieniu naszych sportow­
ców.

Nie brakło ostrych słów pod adresem 
władz państwowych i komunalnych (o- 
czywiście z wyjątkiem tych, gdzie 
wpływ mają socjaliści), na nieprzychyl­
ny, a często wrogi ich stosunek do 
kwestji zdrowia i wychowania fizyczne­
go proletarjatu. Przecież robotnicy pła­
cą podatki i mają prawo żądać pomocy 
dla swego sportu, zwłaszcza wtedy, gdy

WILLIAM J. LOCKE.

tak wiele daje się sportowi burżuazyj- 
nemu.

Napiętnowano niecną rolę patronac­
kich klubów fabrycznych, którym wy­
powiedziano nieubłaganą walkę. Wyka­
zano wyższość moralną sportu robotni­
czego, gdy mówiono z oburzeniem o 
niemoralnych stosunkach, panujących w 
klubach burżuazyjn^ch.

ROŚNIEMY W SIŁĘ.
Scharakteryzowano ciężkie warunki, 

w jakich żyje klasa robotnicza i wyni­
kłe na tem tle trudności dla rozwoju 
sportu robotniczego — a jednak z du­
mą i radością podkreślano — rozwijamy 
się, rośniemy w siłę, krzepniemy we­
wnętrznie, krystalizujemy się ideowo.

O naszym rozroście — świadczy choć­
by fakt, że mimo nędzy i bezrobocia, 
zgodnie ze sprawpzdaniem komisji man­
datowej, w Zjeździe bierze udział blisko 
150 delegatów. Takie ośrodki jak G. 
Śląsk, Łódź, Warszawa poczyniły wiel­
kie postępy.

O tych i o wielu innych, tak ogól­
nych, jak i fachowych sprawach, mówi­
li towarzysze delegaci.

Po zakończeniu dyskusji obradowały 
komisje.

DRUGI DZIEŃ OBRAD.
Na drugi dzień, w niedzielę, po za­

wodach sportowych, o których napisze­
my oddzielnie, rozpoczęły się znowu o- 
brady plenum.

Tow. Dubois złożył sprawozdanie z 
prac komisji wnioskowej. Wszystkie 
wnioski przyjęto bez dyskusji jednomyśl 
nie. Nad dwoma tylko (przysposobienie 
wojskowe i zasadnicza deklaracja) od­
była się krótka dyskusja, poczem wnios­
ki przyjęte zostały ogromną większością 
głosów.

Sprawozdanie z komisji sportowej 
składał tow. Marciniak. Wnioski przed­
łożone nakreślają plan i metody prac 
na przyszłość. Przyjęto je jednomyśl­
nie.

Ustępujący Zarząd otrzymał absoluto- 
rjum przez aklamację,

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU.
Tow. Pużak wreszcie złożył sprawo­

zdanie z komisji matki. Na jej wniosek 
wybrano jednomyślnie następujące no­
we władze Związku:

Do Zarządu Głównego weszli: ttow.
Pużak (przewodniczący), Wester (skarb­
nik), dr. Michałowicz (sekretarz gener.), 
Rękowski (Łódź), Jordan (Łódź), Marci­
niak (Warszawa, gospodarz), Wilczyń­
ski (Warszawa, zast. sekretarza), Lowen 
sztajn (Lwów), Statter (Kraków), Gotlib 
(Gwiazda), Tytelman (Gwiazda), Deptu­
ła (Czerwone Harcerstwo). Jabłoński 
(kluby Org. Mł. T. U. R.), Janta (Kato­
wice), Kurzela (Katowice).

Jedno miejsce odano wydziałowi ko­
biecemu i jedno miejsce dla Cieszyna. 
Pozatem w razie połączenia z Jutrznią 
wejdą do Zarządu jej przedstawiciele.

Na zastępców członków Zarządu wy­
brano ttow. pos. Dubois dr. Dobrzyń­
skiego (Wilno), Tomaszewską (Żyrar­
dów), Stalmana (Gwiazda).

Do Komisji Rewizyjnej weszli ttow.: 
Kotarba, Żychliński, Pietrusiak, Drobut, 
Błaszczyk, Niemyski.

Do Sądu Koleżeńskiego ttow.: Rocho­
wiak, Pietrusiak, Garlicki, Stolarski i 
Piwowarska.

ZAKOŃCZENIE OBRAD.
Po wyborach podziękowano towarzy­

szom łódzkim za doskonałe przygoto­
wanie Zjazdu. Tow. Andrzejczak uro­
czyście zamknął Zjazd, podnosząc wagę 
jego obrad.

Rozjeżdżano się z nową energją do 
pracy, z wewnętrznem, silnem postano­
wieniem, by spotkać się za dwa lata na 
V Zjeździe w Katowicach — w pięcio- 
kroć większej liczbie.

Śpiewem „Czerwonego" i „Między­
narodówki" zakończono obrady,

*  *
*

Rezolucje zjazdowe będziemy poda­
wać kolejno w „Sztafecie". Dziś poda­
jemy obok projekt prac sportowych.

*  *
*

W sprawozdaniu telefonicznem ze 
Zjazdu opuszczono nazwisko ob. Ko­
nopki, który witał Zjazd imieniem Zw. 
Fiłki nożnej. „Bund" nadesłał listowne 
pozdrowienia,

Projekt prac sportowych
p oszczegó ln ych  sek cy j Z.R.S.S. na la ta  1932, 1933 i 1934

M M

Nurmi i 4 0 0  doi. P etk iew lcza
Zawieszony ostatnio przez IAAF, Pa­

avo Nurmi, rozpoczął po tygodniowej 
przerwie trening i obiecuje, że w roku 
bieżącym osiągnie doskonałą formę.

Fiński Zw. Lekkoatletyczmy otrzymał 
od IAAF polecenie złożenia dowodów 
sprawy Nurmiego do końca r. b.

Jak' się dowiadujemy w motywach 
zawieszenia Nurmiego, przesłanych do 
fińskiego Zw, Lekkoatletycznego przez 
IAAF, znajduje się m in. zarzutami prze 
ciwko Nurmiemu dowód, że Nurmi o- 
trzymał od Petkiewicza 400 dolarów na 
start w roku ubiegłym w Polsce.

Ran wraca do Polski
Po całym szeregu sukcesów w Ame­

ryce, doskonały pięściarz warszawski, 
Edward Ran, opuszcza niebawem Ame­
rykę i spodziewa się przybyć do W ar­
szawy 30 b. m. Przez okres letni Ran 
będzie w Polsce, poczem na jesieni wy- 
jedzie znów do Ameryki,

W ioślarze p o lscy  na o lim p iad ę
W niedzielę odbył się w Warszawie 

doroczny sejmik towarzystw wioślar­
skich. Postanowiono wysłać jaknajlicz- 
niejszą ekspedycję na Olimpjadę. Zde­
cydowanym faktem jest wysłanie dwój­
ki i czwórki ze sternikami.

W sprawach sportowych został przy­
jęty przez IV Zjazd w Łodzi bez popra­
wek projekt ZRSS. ,który dla poszcze­
gólnych sekcji przedstawia się następu­
jąco:

SEKCJA LEKKOATLETYCZNA.
A. Zawody głów ne o następującym  p ro ­

gramie: biegi: 100 m., 200 m., 400 m„ 800
m., 1500 m., 3000 m., lub 5000. 10.000 m.,
110 m., płotki, 400 płotki, 4 x 100 m., 4 x
400 m„ 400 x 300 x 800 x 100, 800 x 400
x 200 x 100, skoki: w dał, wwyż, o tyczce, 
rzuty: kulą, dyskiem, oszczepem.

2. Zawody kobiece: biegi: 60 m., 200 m., 
800 m., 4 x 100 m., 200 x 50 x 50 x 100, sko­
ki: wdał, wwyż, rzuty: kulą, dyskiem, o- 
6z czepem.

B. Zawody m łodzików  o następującym 
programie: 1. mężczyźni, biegi: 100 m., 400 
m., 1500 m., 110 płotki, 4 x 100 m., 400 x 
300 x 200 x 100, rzuty kulą, dyskiem, oszcze 
pem, skoki: wdał, wwyż, o tyczce, w dal 
z miejsca,

2. kobiety, biegi: 60 m., 200 m., 4 i  60 
m., skoki: wdał, wwyż, rzuty: kulą, dyskiem, 
skok w dal z miejsca.

Program  powyższy obowiązuje na ogólno­
polskich m istrzostw ach robotniczych jak 
również na m istrzostw ach okręgowych. O- 
kręgow e m istrzostw a robotnicze winny się 
odbyć najpóźniej do 15 'ipca, zaś m istrzo­
stwa robotnicze Polski — najpóźniej do 31 
sierpnia. W ydział G ier Sportow ych przy 
sekcji lekkoatletycznej projektuje urządzić 
w  roku 1932 okręgowe m istrzostw a robotni­
cze w koszykówce, siatków ce, piłce ręcz­
nej i w hazenie; w  roku zaś 1933 — urzą­
dzić turniej w  grach sportow ych o m istrzo­
stwo Z. R. S. S.

M istrzostw a lekko - atletyczne Polski zo­
staną rozegrane w  r. 1932 w W arszawie, w 
r. 1933 w  K rakow ie i w r. 1934 we Lwo­
wie.

SEKCJA PIŁKI NOŻNEJ.
1. Przeprow adzenie m istrzostw  RSKO. 2. 

M istrzostw a robotnicze Polski, w których 
udział wezmą: m istrz W arszawy, m istrz Ło­
dzi, m istrz Lwowa, m istrz K atow ic oraz 
m istrz wyeliminowany w  rozgryw ce między 
Sosnowcem i Krakowem. M istrzostw a od­
będą się w roku 1932 w  Katowicach, w  roku 
1933 w e Lwowie oraz w  r. 1934 w W arsza­
wie.

SEKCJA KOLARSKA.
1. M istrzostw a okręgowe. 2. M istrzostw a 

robotnicze Polski. 3. Zloty kolarskie mię- 
okręgowe: a) W arszaw a — Łódź w Łowiczu 
b) K raków  — Lwów  w  Rzeszowie, Śląsk — 
Dąbrowa — Cieszyn w Bielsku. 3. W yciecz­
ki propagandow e do Radomia, W ilna, na 
W ołyń i t. p. W  roku 1933 projektuje sekcja 
W ielki Obóz W ędrow ny przez kresy  w scho­
dnie oraz zloty kolarskie jak w  roku 1932 
z uwzględnieniem m istrzostw  okręgowych i 
ogólnopolskich.

Mistrzostwa Polski rozegrane zostaną w 
Katowicach.

SEKCJA WODNA.
Sekcja projektuje zorganizowanie dwuty­

godniowego obozu wodnego i ratownictwa 
uprawianie turystyki wodnej oraz organizo­

wanie zaw dów  pływ ackich i piłki wodnej. 
SEKCJA CIĘŻKO ATLETYCZNA.

W projekcie sekcji uwzględniono przede- 
wszystkiem zorganizowanie m istrzostw  R. S 
K. O. i ZRSS. w K atow icach.

SEKCJA BOKSERSKA.
Również jak sekcja ciężkoatletyczna or­

ganizuje m istrzostw a poszczególnych RSKO 
i ZRSS w W arszawie.

OBOZY.
W roku 1932 i 1933 ZRSS. projektuje na­

stępujące obozy:
Letnie: 1. Obóz podkarpacki organizuje

RSKO. Lwów, 2. Obóz nad morzem organi­
zuje C entrala. 3. Obóz nad N arw ią organi­
zuje RSKO. W arszawa, 4. Obóz Śląski or­
ganizuje RSKO K atow ice, 5. Obóz w Sule­
jowie organizuje RSKO Łódź, 6. Kobiecy w 
Sulejowie od 15.7 do 1. 8, 7. W ędrow ny w 
górach nad granicą rumuńską, 8. W ędrow ny 
(spław) po D niestrze na łodziach.

Zimowe: 1. Obóz zimowy w W arszaw ie
organizuje C entrala, 2. Obóz zimowy śląski 
organizuje RSKO. K atow ice.

Uwaga: Poszczególne sekcje w pro jek tach  
swych uwzględniają rów nież zaw ody mię- 
dzyklubowe, międzyokręgow e o raz  m iędzy­
narodowe.

Przew idziane są  również zloty i w yciecz­
ki m otocyklowe, urządzane przez niedaw no- 
pow stałą sekcję m otocyklową, przy ZRSS. 
w m iarę jej rozwoju.

n  im m  ' t i  i H i  iM inni. F,

Kto wygrał na loterji?
We wczorajszem ciągnieniu loterji pań­

stwowej główniejsze wygrane padły na na­
stępujące numery:

Wygrane zł. 250 plus premje po zł. 5.000 
— 719 57873 58943 38482 138697.

Po 5.000 zł. — 122348.
Po  zł. 3.000 — 118746.
Po zł. 2.000 — 20396 28235 33660 34944

36062 44354 53637 58043 72613 74597 84007
91632 96033 98783 102295 117235 132132
504 134583 145544 149895.

Po  zł. 1.000 — 925 4618 6144 13754 14784 
21660 27457 791 32234 37760 40757 41543
44790 45036 48332 55417 56744 58574 59507
68520 70813 75249 82320 661 840S3 91027
94377 98765 102405 103160 112278 117380
123581 129344 133855 136451 144763 148456 
153680 154413 874 156163.

Poważna 
Fabryka 
K a p e l u s z y

poszukuje bardzo  
dobrego  

i d ośw iad czonego

w a l k a r z a
k K j l™ ' , « T E N E U M -  

O ferty pod jest teatrem 

„Walkarz “ i ludzi pracy

ROBOTNICY!
Czytajcie 

sw oje  pismo 
codzienne 
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JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).
Możliwość tak  nagłej zamiany ról nie przyszła 

mu ani na chwilę do głowy. Tego nikt nie podej­
rzewał; ani Edgar Fry, ani kasjer w banku, ani Bron­
son. Jedynem  zmartwieniem dr. Selousa były stałe 
wysiłki jego pacjenta (uwieńczone zresztą powodze­
niem!), aby nie mieć z nim nic do czynienia. W cza-' 
sie ich pierwszego i jedynego spotkania dr. Selous 
został zupełnie wprowadzony w błąd mądrym m a­
newrem Buddy’ego z kroplami i miarką, w której 
znajdował się różowawy płyn. A nic dziwnego, że 
ten pacjent go unikał: jest to bowiem człowiek o tak 
zdrowym organizmie, jak mechanizm Rols - Royce'a, 
w dodatku — Dosiadający blizny po ranach, odnie­
sionych na polach bitew (co potwierdzają dokumen­
ty), których sir A therton nie mógłby mieć. Jako 
świadkowie, byli również Bronson, Horacjusz Flo­
wer, profesor Gaffarelli, Tak, nie trudno było usta­
lić tożsamości Buddy’ego.

Sir A therton Drake i zbrodnie, o k tóre go oskar­
żano, znikł z widowni publicznej, po nagłym ośle­
piającym rozgłosie, jak błysk światła magnezjowego. 
Ale spraw a sir Brothertona D rake’a, który  oddał 
sie sam w ręce sprawiedliwości, omawiana była sze­
roko i długo z dodatkiem  dziennikarskiego sosu, lub 
też bez niego — wszędzie, gdzie tylko znany jest 
język angielski.

Buddy zbudził się — nie można powiedzieć, że 
pewnego ranka, ale po wielu rozpaczliwych ran ­
kach — jako człowiek sławny.

Możliwe, że gdyby nie przyznał się do zniszcze­
nia testamentu, sympatja świata byłaby po jego stro­
nie. Romantyczność w życiu jest rzeczą rzadką! 
W yobraźmy sobie, że wyznanie jego w krótkości 
brzmiałoby tak:

Zwróciłem się do mego bogatego brata o pomoc, 
pozbawiony środków do życio nie z własnej winy, 
ale z winy przeciwności życiowych. Miał on pewne 
prywatne powody, aby mnie nienawidzieć. W cza­
sie kłótni oświadczył mii, że jest skazany na śmierć, 
k tóra może przyjść każdej chwili — i zadrwił sobie 
ze mnie, mówiąc, że nie zapisał mi nic w testam en­
cie. Nagle padł martwy z powodu udaru sercowe­
go... Byłem bez grosza... Z wyglądu i głosu nie moż­
na minie było odróżnić od mego zmarłego brata. 
Przyszło mi nagle do głowy, aby przeistoczyć się 
w A thertona. Zacząłem próbować żyć jego życiem. 
Testamentu, o którym  wspomniał, nie widziałem na 
oczy. Jego adwokaci twierdzą, że posłali mu testa­
ment celem dokonania w nim pewnych przeróbek, 
na tydzień przed jego śmiercią. Nie znalazłem żad­
nego testam entu — i nikt nie może dowieść, że go 
widziałem. W skutek tego cała moja warjaoka gra 
okazała się niepotrzebna. Gdybym postąpił w nor­
malny, rozsądny sposób i pozostał sobą, Brotherto- 
nem Drake, automatycznie odziedziczyłbym mają­
tek. Ale złośliwe słowa b ra ta  o pominięciu mnie 
w testam encie stały się pobudką mego warjackiego 
czynu. Jak  tylko jednak rozpocząłem żyć jego ży­
ciem, tak rożnem od mego własnego — stanąłem  oko 
w oko wobec nieprzewidzianych komplikacji. Po­
wiedziałem już... byłem bez grosza. M ajątek mego 
brata  autom atycznie, wobec braku testam entu, s ta ­
wał się moją własnością. Ale przez szaleństwo, ja­
kie popełniłem, podszywając się pod zmarłego b ra ­
ta, podając fałszywe świadectwo zgonu i podrabia­

jąc cudzy podpis—znalazłem się w fałszywej pozycji, 
w pozycji bez wyjścia. Musiałem już brnąć dalej. Gdy 
przekonałem  się jednak, że przez to samo biorę na 
siebie również moralne zobowiązania mego brata; 
zobowiązania, którym  nie mógłbym sprostać, ucie- 
kiem z kraju. Potem  dowiedziawszy się. że jako 
sir A therton Drake nie będę już mógł nigdy posta­
wić nogi na angielskiej ziemi, i uważając odziedzi­
czony po bracie m ajątek za zbrukane dziedzictwo — 
wróciłem do Anglji, wraz z moją piękną żoną, ko­
bietą dobrze znaną w towarzyskiem i intelektual- 
nem świecie Londynu — aby oddać się w ręce poli­
cji...

Gdyby taki był sens wyznania Buddy‘ego, wzbu­
dziłby romantyczną sympatję swoich rodaków.

Ale Buddy wyznał całą prawdę. Testam ent, przy­
słany na parę dni przedtem  przez adwokatów A ther­
tona, znajdował się wśród papierów brata. Buddy, 
przekonawszy się, że, na mocy dokumentu, nic nie 
dziedziczy, zniszczył dokument, zapamiętawszy so­
bie jedynie zapisy dla poszczególnych ludzi. Te su­
my miał możność spłacić.

W myśl tradycji anglosaskiej, testam ent jest rze­
czą świętą, chociażby treść jego była zupełnie po­
zbawiona sensu. Rzucenie go w ogień, równa się 
świętokradztwu; więcej jeszcze — jest to kradzież 
dobra publicznego!

Sprawa tego ostatecznego wyznania była przed­
miotem sięgających do dna duszy rozmów między 
Buddym a Dianą, w czasie ciężkiego okresu, jaki 
upłynął między przekazaniem  sprawy Buddy‘ego 
Centralnemu Sądowi do Spraw Kryminalnych, a sa­
mą rozprawą.

(C. d. n).

DZIEŁA XX WIEKU
Serja „Dzieła XX Wieku" to 
p r z e g l ą d  najwybitniejszych 
wydarzeń literackich całego 
świata. Dlatego pilne obser­
wowanie wydawnictw tej serji 
jest obowiązkiem każdego kul­
turalnego człowieka.

Towarzystwo Wydawnicze 
, .R  6 J ’*

W arszawa, K redytow a 1
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